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M i Głos Narodu” wynosi: 
•  Arakowi#: mieeięcanie 
kor. P —. Za odnoszenie do 
rlolizania dopłaca ną 40 

Walmy nL«jeęcrnit.~ 
A irai Administracji: Gar

barska 7.
Biuro finalne: Szewska, 18.
Nam ar pojedync-y zw ylły: 

10 hal.
{Tamar i  poprze tn>h dni: 

80 hal.

B Ł O S  M R O D U

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1803 PRZEZ JOZEFA M O S Z A .

Wydanie południowe
Przedpłata

na „Glos Na. ...tu* wynosi: 
Na prowincji: miesięczni# 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieckiem kv rrta ln ie : 10 
koron. W innych państwkch 

kwartalnie: kor. 12:—. 
Adres Redakcji i Admini

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu- 
meT z dodatkiem powieścio-

R E D  A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .  wym 16 halerzy; numer na
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armato wica, w biurze inseratowem „Głosu Narodu” przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p Ignacego 
n a m  ara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy rar 16 haleny, za każdy nurtąpny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
■akrologi ztc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein 4  Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 
Md Manaza, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Moste, M- Dnkea, H. Schalek, w Parytn C. Adam rne de Varenne 38, Sociśtś Hutnelle de Publicitś, A. Lorette direc-

teur, rne Coumartin.

Nr. 178. Kraków, Środa dnia 7 Sierpnia 1901. Rok IX.

Szas odnowić przedpłatę.
P ren u m era ta  w y n o s i:
Z a  m iei lą c  j ie r p ie ń : 2  k . 4 0  h .
D o  k o ń ea  w rześn ia : 4  k o r . 8 0  h .
D o k o ń e a  g r u d n ia : 12 k . — k .

Za smianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

,6łos Narodu” w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Bk ze fiijalaem (Szewska 13) prenume
rata wyaosl:

Za mlesląe sierpień: 2 kor.
Do końea września: 4 kor.
Do końea grudnia: 10 kor.

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających ° wii 
tah do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. _______

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów jedenasty arkusz 
>Wyboru dzieł Alarconav, a w szczególności ro
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 

„SKArtDAL“.

Nowy strpjk rołiolniczy.
IiWÓW 7-go. Strejk robotników ziemnych 

T7 Bas ówce pod Lwowem na linji nowo budują
cej gig koiei Lwdw-SamDor rozpoczął się od te
go, że pracujący, mez idowoieni z płacy poczęli 
łamać i niszczyć narzędzia, należące do przed
siębiorców, pp- Krzeczunowicza i GHanza. Około 
stu ludzi należy do strejku. Są to robotnicy zie
mni, płatni na akord; robotnicy leśni, którym 
wypłaca się należytość dzienną, nie zs.przestali 
pracować. Skutkiem tego przyszło do bójki mię
dzy pracującymi a uczestnikami strejku. Pora
niono przy tem jednego robotnika.

Kierujący robotą, inżynier Krzyżanowski, za
wezwał interwencji starostwa. Około godriny 2. 
w południe przybył też do Basiówki se/retarz 
GoUmuntowicz, któremu robotnicy me dali nawet 
frty jść  do słowa Niepokój i krzyki były tak 
wielkie, iż musiano przedsięwziąć aresztowanie 
jednego z najgłośniejszych przywódców rozruchu, 
Jana Babczuka z Midowy. Babczuk został odsta
wiony do aresztów śledczych we Lwowie Sekre
tarz Gollmuntowicz musiał odjechać do Lwowa 
nie nie wskórawszy. Na jego miejsce przybył ko
misarz starostwa p Tebinka, którego zadaniem 
będzie uśmierzenie zaburzeń i zbadanie ich przy
czyny.

Jedną z przyczyn strejku była niezawodnie 
nuskość płacy robotniczej, lecz nie można jeszcze 
na razie skonstatować, ile ta płaca w rzeczywi
stości wynosiła. Według tegc co donoszą tutej
sze pisma, robotnicy otrzymywali za jedną tacz
kę wywiezionej ziemi, obejmującą pół metra ku- 
bicznegi, 12 ct., chcieli zaś, aby zniesiono ^racę 
akordową a zaprowadzono wynagrodzenie dzien
ne. Robotnicy znowu twierdzą, że otrzymywali 
za pierwszy metr kubicsny 11 ct., za drugi, wy
kopany już nieco głębiej 12 ct., za trzeci aś 
16 ct i żądają, aby im płacono po 70 ct. dzien
nie tak, jak to otrzymują robotnicy leśni.

Strejkujący uskarżają się nadto, że nie mieli 
gdzie spać; jedyny barak zajmują dozorcy, ą 
nadto mieści się w nim kancelarja przedsiębior
ców i kantyna. Wobec tego robotnicy mają do 
wyboru albo nocleg w karczmie, która i tak nie
wielu tjlko może pomieścić, albo też spanie pod 
gołem niebem. Wypłatc cdbywa się nie co ty
dzień lecz co dwa tygodnie, a pomiędzy jednT m 
fZahitaglemu a drugim otrzymują robotnicy tyl
ko zaliczki, wskutek czego pieniądze im się roz
chodzą bardzo szybko

Nadto żalą się strasznie robotnicy aa wyzysk, 
jakiemu są oddani na pastwę przy kupowaniu 
Srodkór żywności! Jedynem miejscem, w jaliem  
można dostać pożywienia, jest kantyna, Utrzyjmy wa- 

■jj&jgagg fedpego % prgćd&ębimó bud wy. ,*y

da Landaua. Żyd ten drze biednych robotników 
po prosta ze skóry, zarabiając na nich sumy nie
słychanym wyzyskiem. Dość powiedzieć, że za 
chleb, kosztujący we Lwowie 16 do 17 ct., li
czy sobie kantyniarz 30 ct., a za mniejszy bo
chenek, wartości targowej 5 do 6 ct., 15. Nic 
dziwnego, że przy takich cenach każda płaca 
będzie za małą i nie wystarczy na utrzymanie 
robotnika.

Część robotników wróciła już, jak donoszą do 
zwykłych zajęć. Reszta trwa przy zamiarze ba 
stówki.

Strejki i zaburzenia robotnicze zaczynają 
w Galicji wschodniej przjbierać prawdziwie 
nagminny charakter. Najgłębsza i bezpośred
nia ich przyczyna zdaje się niewątpliwie spo
czywać w lichem uposażeniu materjalnem ro
botnika, które po tamtej stronie Sanu pozo
stawia o wiele więcej do życzenia, aniżeli w 
zachodniej części naszego kraju. Nie brak 
wszakże i  przyczyn bezpośrednich; jedną z 
nich był w tym m ie , o ile z bałamutnych 
dotychczas informacyj można wni iskować, wy
zysk pracy, uprawiany przez zbyt troskliwych 
o własną korzyść przedsiębiorców.

Nie należy jednak pominąć okoliczności, 
że robotnicy lwowscy dość często bywali pod
burzani i zachęcani do strejków przez socja
listycznych prowokatorów, którzy, uważając 
bastówkę za dobry śroaek obudzenia solidar
ności robotniczej, stosują go zwyczajnie bez 
żadnego względu na szkody materjalne, spa
dające, dzięki ich gorliwości partyjnej, na bie
dnych robotników.

Zainicjowane przez nich bastówki mają je 
dynie i wyłącznie na celu podburzanie, wzbu
dzanie niezadowolenia i wywoływanie waśni 
między pracującymi a pracodawcami. Sam wy
nik strejku niewiele tych prowokatorów obcho
dzi ; z chwilą, gdy zaprzestano pracy, i ci pa
nowie kończą swoją rolę, przypatrując się 
z okien pierwszorzędnych restauracyj głodnym 
zastępom robotniczym. Po paru dniach, cza
sami tygodniach prawdziwej nędzy, wracają 
rozagitowani robotnicy do dawnego zajęcia, 
najczęściej na dawnych warunkach, a panowie 
prowodyrzy, skrzepiwszy się należycie z fun
duszów partyjnych, zaczynają przemyśliwac nad 
nowym strejkism.

Właśnie to oszukańcze postępowanie agi
tatorów sprawia jednak, iż ludzie i stronni
ctwa, dbające istotnie o dobro klasy robotni
czej, traktują podobne skutki niecnego podbu
rzania z należytem ubolewaniem nad tymi, 
których żywioły przewrotu używają za ślepe 
narzędzie partyjnych, jeżeli nie osobistych na
wet korzyści. —  W  każdym zatem przypadku 
sympatje ludzi dobrej woli będą po stronie- 
robotników, którzy, dość często wyzyskiwani 
przez pracodawców, częściej jednak padają o- 
fiarą niecnej a wyrafinowanej agitacji.

Jakkolwiek t y Ł się wszakże miała sprawa z 
wynagrodzeniem robotników, pracującj ch w Bł- 
siówce, dotąd nie całkiem wyjaśniona, zacho
dzi tam jedna okoliczność, usprawiedliwiająca 
niemal zupełnie wybuch strejku.

Oto jeden z przedsiębiorców budowy, na
turalnie żyd, Landau, utrzymuje na miejscu 
robót kantynę, \  której zdziera robotników 
tez  najmniejszej litości, biorąc za chleb, sta
nowiący główne pożywienie robotnika, podwój
ną cenę targową.- Wobec tego stanu rzeczy 
trudno się dziwić, ze robotnicy me mogą wy
żyć zb W łjej płacy. Przedewszystkiem więj

powinny odnośne władze dążyć do usunięcia 
tego wyzysku, gdyż ani podwyższone wyna- 

j grodzenie, ani też zamiana pracy akordowej 
na dzienną nie wiele pomoże robotnikom, do
póki będą obdzieranijprzez żydowskiego wyzyski
wacza. Fakt że organy żydowsko-socjalistyczne 
zlekka tylko dotykają tego punktu bastówki, 
powinien już sam wskazywać dostatecznie, 
gdzie należy szukać nietylko właściwej przy
czyny rozruchów, lecz nadto sposobu rychłego 
ich uśmierzenia.

W ybory do Sejmu.
Wśród żydoatwa krakowskiego rozrzucono 

hebrajskiemi czcionkami drukowaną następującą 
niemiecką odezwę:

„Czcigodni izraelici wyborcy! Od chwili, gdy 
ogłoszono termin wyborów sejmowych, agitacja 
w naszej gminie jest w pełni rozwoju. Dr Rap- 
paport awizował telegraficznie swoje przybycie, 
przyjechał, przyjął Hirscha Landa ua i wydał dy
spozycję. Nasz prezydent gminy wyznaniowej 
(Horowitz) wskutek tego natychmiast wydelego
wał się do Lwowa, a pierwszy wiceprezydent, 
Hipsch Landan, policzywszy swoją gotówkę wy
borczą i uznawszy, że się zgadza całkowicie, 
zmobilizował swoje wyborcze zastępy. Widzimy 
więc, że korupcja wyborcza, u nas tak nadzny- 
cz"1 bujnie kwitnąca, tak, jak od wielu lat, tak
że tym razem jest przy pospiesznej robocie. Te
raz jest nasŁyir świętym obowiązkiem przeci w 
tym agitacjom nakoniec z naciskiem wystąpić 
i pomyśleć o środkach, aby szanownych ludzi, 
żydów (!) lub Chrześcijan, wysłać do Sejmu, bez 
względu na Intencje i m&cherstwa szlachcica 
yon Porada, uczciwego meklera pomiędzy cen
tralnym fandttsoen dyspozycyjnym a naszem 
czcigodnem prezydjnm wyznaniowem.

„Nasze prezjdjum wyznaniowe, aby upiększyć 
okolicznościowe datki pieniężne dra Rapaporta, 
jak się samo przez się rozumie, ustawicznie się 
stara o otaczanie go glorjolą filantropa, jak gdy
by te pieniądze pochodziły z jego kieszeni, a. 
nie z funduszu dyspozy yjnego, i jak gdyby szły 
w ręce potrzebujących pomocy, a nie prosto w 
kieszenie prezydjnm finansowego z wyrsźnem 
postanowieniem, aby z tych pieniędzy nigdy nie 
składać rachunku. Ażeby energicznie przeciw
działać tym nadnżyciom, zabijającym duch* pu
blicznego i głęboko hańbiącego naszą gminę, mu
simy się dziarsko i mocno razem trzymać, prze- 
dewszystkiem jednak uznać konieczność omawia
nia naszych spraw zbiorowo i pnblicznie i w 
tym celn tak często, jak tylko można, odbywać 
zgromadzenia. Zgromadzenia te zawsze okazy
wały się niezwvkle skntecznemi wobec bojących 
się światła, chętnie w ciemnościach pełzających 
kreatur. Naszem hasłem powinna być „^alkc 
przeciw korupi-ji wogóle a przeciw korupcji wy
borczej w szczegć mości”. Tylko w ten sposób 
może się udać dobrze myślącym oczyści*, z filo- 
ksery nasze winnice. Grono dobrze my lących 
■wyborców

* W  Wadowicach dniach 5 sierpnia o gofrinir 
6 tej w ictzoreu cdbjło -ię zgromadzenie w sali l u 
dy powiatowej,' zwołane przez marszałka Rady po
wiatowej, p. Sławińskiego, calem zawiązania śei£'ej- 
nzego komitetu wyborczego dla przeprowadzeni! wy
boru poiła z ml—it Bochnia-Wadowice. Komitet wy
brany ikłada sią z l r izłonków i m z  kom iteter 
Boeheńikim porozumiewać sią w ip rw a c h  wybon 
poił , a nadto zai.rztć mają oba komitity wadowi
cki i bocheńrei kompromis, na mocy którego poiło- 
wie z tych r i a i t  Tjbieraniby byli raz z Bochni, 
drogi raz z Wadowic. Zgromadzenie nie uchwaliło 
wniosku postawionego przez jednego z obecnych, aby 
popierać kandydaturą p. dra Ifaisa, nbtomiaii pod- 
rio.ło /,lę wieli głosów przeciw tu r n i  z zarzutem, 
ie  nie zabierał g it u v  ostatniej ueąji, chociaż, jrk o  

.prawnik miał pole do popim._______ ______________



2 dnia 7 Sierpnia .G Ł O S  NARODU* Nr. 178
Wobec tego zgromadzenie odioiyło rozpatrywanie 

kandydatnr na późulsj, a w rzcsególności poleciło 
wybranenn komitetowi wyznaczyć termin do zgłasza - 
nia kandydatnr, poczem będzie cię można zastanowić, 
kogo będzie należało popierać.

Na tę decyzję wpłynęła ta  okoliczność, że nie 
wiadomo było, jak sprawa stoi w B cLni, która ma 
większoćć, a nadto pogłoski, że i w Bochni jest wie
lo niezadowolonych z dra Msisa.

Większość obywatrii wadowickich życzy sobie po
iła  o zasadach demokratycznych, podczas gdy dr 
Mais solidaryzuje się z konserwatystami.

* W  myślenickich gminach wiejskich kandydnje 
radca sądu krajowego p. Stanisław Zachaijasz, na
czelnik sądn powiatowego. Jestto kandydatnr t ze 
wszech miar sympatyczna i zisługująca na jaknąje- 
nergiczniejsze poparcie wszystkich ludzi dobrej woli.

* Jak  n i ą  telegrsfoją z Nowego Sącza, stronni- 
c tro  Związku Chłopskiego uchwaliło postawić na po 
wiat limanowski kandydatur; p. Jan*- Marszałkowicza. 
Wobec wszechstronnego poparcia kandydatura ta  ma 
wielkie szanse powodzenia, a wybór p. Marszałkowi- 
era byłby pozyskaniem dla Sejmu bardzo cennej i 
dzielnej siły.

* W  Trembowelskie** kandydują: Jerzy hr. Ba- 
worowski, Aleksander hr. Piniński, Bogusław Citński 
z Łoszniowa i ks. Korzeniowski. Najwięcej szans ma 
Jerzy Baworowski.

* W  Tłnmsckiem kandydować będzie z gmin wiej - 
ikich p. Jan  Urbański, pr u.es Rady powiatowej. Do
tychczas posłem był ugodowiec rnski, radca sądowy, 
Tytus Zajączkowski.

* Ks. Jan K ieh r z Sękowej oświadcza, iż nic nie 
ma wspólnego z ludowcami, i że zdumiewa iię, jak 
może być uważany przez nich za ich stronnika. 
Prócz ks. K ielara , kandyduje p. Płocki z Nowo- 
dworza.

* W  jasielskich gminach wiejskich dotychczasowy 
poseł, Jan  Data, nie będzie kandydował. Kandydnją: 
ludowic. chłop Drewniak i ksiądz Karol Krerentow- 
ski, proboszcz w Ś*lęcanem.

* Z Tarnobrzega donosrą: Odbyło się tu zebranie 
wyboicze, zwołane przez Zdzisława hr Tarnowskiego, 
celetr zdania sprawozdana poselskiego. Na zgroma
dzenie to prsybyło przeszło 200 rrłcścian, podczas 
gdy na równocześnie zwołanem zebraniu ludowców 
jawiło się zaledwie kilkunastu. Przewodniczącym ze
brania mybn.no wiceprezesa Rady pow. dra Surowic- 
ckisgo, zastępcą włościanina Mączkę, sekretarzami 
ta i  wć ta  Grzywacza i nauczyciela Siemka. Hr. Zdzi
sław Tarnowski w dłngiem przemówieniu poruszył 
główniej* ze sprawy, która Sejm w ostatniem sześeio 
lrciu załatwił i dał wyjaśnienia tych spraw. Po in
terpelacji, na którą prssł odpowiedział, postawił wójt 
Grzywacz wniosek wyrażenia podziękowania posłowi 
i obwołania go kandydatem i na terrźniejszy wybór, 
cc j{dnom;ślnie przyjęto. Dr Surowiecki wskazał, ile 
sprawy powiatowe zawdzięczają hr Tarnowskiemu, 
jakoteż podniósł znaczenie biur pośrednictwa pracy, 
której to ustawy był poseł tarnobrzeski referentem.

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  TREMONT.

R O M A N S  
SI) przez

J E R Z E G O  O H N E T l .
(Ciąg dalszy).

M • viąe to otoczyła ramieniem jego szyję. 
Marceli nie był w stanie opierać się dłużej... 
Zapomniał o niebezpieczeństwie, jakie mu gro
ziło. Czas myał kochankom w głębokiem mil
czenia.

Wtem dały s-ę słyszeć jakieś kroki, wołanie 
na pomoc. Zrobił się łoskot, jak gdyby ktoś 
wyważał drzwi. Marceli wyrwał się z objęć Zo- 
fji. Padł strzał i Marceli usłyszał głos, dobrze 
mu znany:

— Do mnie, Baudoin! Do mme!
Nastąpił drugi wystrzał, po którym zabrzmia.0

przekleństwo.
Marceli zerwał się i krzyknął:
— To wuj GraffL. Wielki Boże! Zabijają

go!
— Zostań, nie odchodź! — błagała Zofja, 

usiłując zatrzymać go.
Nie odpowiedział jej nawet wi ale. Rzucił się 

na korytarz, znalazł wschody i wśród półmroku 
spostrzegł na dole trzech ludzi, walczących prze
ciw Graffowi, który napróżno usiłował posłużyć 
się swoim rewolwerem.

Przy drzwiach wchodowych Hans i Baudonin 
staczali bój zacięty. Dzielny sługa miał krwawą 
smugę na czole. Ale schwycił siłacza w pół i 
•trzymał go nie bez trudności.

Z nad poręczy Marceli wycelował do jedne
go z trzech ludzi, którzy rzucili się na wuja 
Graffa. Strzał padł i jeden z nich przewrócił się 
na podłogę.

W te; chwili za plecami Marcelego wystrze- 
lono i kula świsnęła tuż przy jego nchu. Mło

Hr. Tarnowski, odpowiadając na podzigkowaaia, za
znaczył, ż t  jedyną jago ambicją, jako stlachcica i 
właściciela więkazej włeaności, było nie zaporinuć 
nigdy, iż włościanie go awem zaufaniem obdarzyli 
1 ich praw bronić i ich dobra strzedz za pierw .zy 
sobie nważał obowii c i.

* Dr Dworaki, b. poseł z m. Przemyśla, obecnie 
kandydatury awej nie stawia. Wobec tego kandy
dnje tam dr Lecnsid Tarnawski, znany ze twych 
„(koncentrowano demokratycznych" manife:tacyj pod
czas wyborów do Rady pańitwa.

* Z Tarnopola d.noszą: Komitet powiatowy ta r 
nopolski uchwalił popierać kandydaturę dotychczaso
wego posła Jnljusza hr. Korytowskiego. Kandydat 
cofnął swoją poprzednią rezygnację i przyrzekł *san- 
dat przyjąć. %

* Na posiedzeniu kowitetu powiatowego w Koło
myi uchwalono postawić i popierać z gmin wiejohich 
kandydaturę kniazia Puzyny z Pijndyk. Z ruskich 
kaŁdydktćw ks. Wojnarowski zdsje się cofnął się, a 
pozost ły jeszcze kandydatury dra Dudykiewicza i p .  
Trylowskiego

* Komisarz at*,rostwa w Bóbrce, p. 0 'sze wiki, 
bawiący na nrlopie w Karlsbadzie, zwraca się do 
„Gaz. nar." z prośbą telegraficzną, aby zaprzeczyć 
doniesienia niektórych piim, jakoby on zamierzał 
kandydować w powiecie myślenickim.

* Z Sanoka denoszą: C okawe i dokładno infor
macje o wyborach ma „Kurjer Lwowski". „Kurj»r 
Lwowski" napadł na prokuratora państwa Szomka 
w Sanoku za to, iż gorliwie agituje za k a n d y d a ^ ą  
p. Jugendfelna. Otóż okazuje się, że p. proknrator 
Szomek od przeszło cztersch tygodni jest u łoża cię
żko na dur brzuszny sł: .bej swij małżonki i izoiowa 
ny został wskutek zarządzenia władzy sanitarnej wo
bec tej zarzźl Trej choroby, w tym czasie, a ri też nie 
wolno mn było z nikim się stykać ani też istotnie 
się nie stykał — nawet z własnemi dziećmi.

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej
mie o nadsyłanie nam jak  najjzczegćłowszych iufor- 
macyj o objawach rncuu wyborczego w ich oko
licach.

l i
o

Zaznaczywszy już wczoraj pewną nić rympatji, j a 
ka łączyła zmarłą onegd&j cesarzową z naszymi ro 
dakami w Poznańskie*, pomieszczamy dziś kilka 
szczegółów z jej życia. Odnoszą ie one zarówno do 
jej stanowiska na dworze niemieckim, jakotiż do sto 
sntku względem ko. Bismtirka oraz charaturystycznie 
ohydne postępowanie żelaznego księcia i jego gadzi
nowej prasy wobec cesarzowej Niemiec.

Młodziutka, bo zaledwie 17 letnia W iktorja, od
dawszy w Windsorze rękę 27 letniemu, kwitnącemu 
siłami duchowemi i fizycznemi, domniemanemu nastę

pcy pruskiego tronu, którego niezbadsny bieg losów 
opromienić miał jeszcze koroną cesarza Niemiec, zna
lazła najważniejsze, co kobieta może posiąść, to jest 
miłość męża, z którym ją  nadto zespalała wspólność 
liberalniejszych politycznych rzekonań, śmiało przez 
młodą parę wygłaszanych. Lecz to właśnie zamąeiło 
im, jako ludziom tak  bl:skim tronu, ich szczęście i 
narażało na ciągłe zatargi z reakcyjnie usposobionym 
królem, jego bliiszem otoczeniem, a przedewszyitkiem 
jego doradcą, Bismarkiem, który, jak  zły duch wci
snął się między ojca i syna i sprawił, że ten syn i 
jego małżonka, podejrzywan* ciągle o zbytnie sym- 
natje angielskie, przez długie lata odsunięci byli od 
wpływu na stosunki państwa, którego mieli w przy
szłości z stać władzcaMi

Jaśniejsze chwile miał syn cesarza w ciągn swej 
30 letniej roli następcy tronn, gdy wracał z wielkich 
wojen, austrjackiej i f.an.nskiej, jabo zwycięzca z 
pola bitwy i jaśniejsze miała chwils jego małżonka, 
gdy mogła męża zdobić wieńcem lanrowym i gdy na 
późniejszych przejażdżkach p, kraju widziała, że mi
mo zakulisowych intryg dorjdzcy tronu' znaczna część 
narodu syna c e s  rshiego otacza wielką miłością, upa
trując w dziedzicu korony i jogo małżonce przyszłych 
inicjatorów liberalniejszej ery w Prusach i Niemczech.

Nawet Polacy mogli żywić pewat nadzieje, pod
sycana takimi faktami, jak  pobyt królewicza praskie
go i niemieckiego cesarzewicza w Jarocin! i. Fryde
ryk wbrew ( fi ;ja!n»j polityce antypolskiej swego ojca 
wyraził tam zdamianie, że urzęć lcy jarocińscy, mia
nowicie r ędziowie, nie znają jgzyba ludności polskiej, 
w śtól której nrzędoją.

Po objęciu rządów, ciężko chory Fryderyk III- 
nie mógł wszakże usunąć od władzy odgrywającego 
rolę „majordomusa" Bismarcka, który chorego mo- 
nar:hę tak potrsfił teroryzować, że cesarz nie mógł 
przyjąć depntacjl Polaków, która do stóp jego tronu 
chcisła zanieść skargę n; i prześladowania. Zdobył się 
tylko na usunięcie powolnego na~zędzia b smarków* 
skiego, ministra spraw wewnętrznych Pnttkamern, 
sprawcę nieludzkiej banicji 40 000 Polaków z granic 
państwa praskiego, a to za przeprowadzenie ostatnich 
wyborów z użyciem niebywałego naciska wyborczego 
zz pomocą całego aparatu urzędniczego, p 0d tym 
względem wpływ jego małżonki okazał się silniejszym 
od teroryzmu Bismarcka, tak samo w sprawie po
dróży cesarzowej Fryderykowej do ciężką khską po
wodzi nawiedzonego Poznania, gdzie jej taktowne 
postępowań! i, mianowicie podczas przyjęcia deputacji 
dam polskich, z któremi rozmawiała przez deliL itność 
nie po niemiecku, tylko po francuskn, zdobyło jej 
szczere sympatie n ludności po sklej, która ją  witała 
polskiej okrzykami i polsLimi transparentami.

Za to ciężkie miała W iktorja przejścia z wsuwi,. 
mocnym Bismarkiem i ucmcia jej macierzyńskie p j -  
boko zostały zranione, gdy skutkiem jego oporu zre
zygnować mi siała z oddania r jk ł swej córki, Wikto- 
rji, wybrańcowi jej serca, ówczesnemu księciu B ułgi- 
rji, Aleksandrowi battenberskiemu. W  prasie bismar- 
kowskiej mnsiała wtedy czytać najgorsze wyzwiska

dzieniec obrócił się i ujrzał Agostiniego, sposo- 
biącego się do drugiego strzału. Szybkim ru
chem odtrącił rękę z bronią, schwycił Włocha 
w pas, podniósł go i z wściekłością, która dwo
iła jego siłę, rzucił go w próżnię między scho
dami.

piękny Cezary zamłynkował w powietrzu i 
z okropnem wyciem spadł na barjerę żelazną, 
na której zawisł, jak szmata, krwią zbroczona.

Na ten widok Hans, nie zdolny dosięgnąć 
Marcelego, który zbiegał ze schodów, ryknął z 
wściekłości. Potrząsnął Baudoinem tak, że tenże 
go puścił. Wtenczas olbrzym powalił go na zie
mię, przycisnął kolanem i jnż podniósł swą rękę 
ze stali, gdy Marceli, rzuciwszy się na niego, 
zadał mu tak silne pchnięcie n-tgą, że Hans się 
zatoczył i upadł. Ale kolos podniósł się natych
miast, przyczaił się w kącie, by nabrać siły i 
krzyknął:

— H ej! do mnie wszyscy!
Ale inni mieli dosyć do czynienie Policja, 

zwabiona odgłosem wystrzałów, otoczyła dom. 
Wuj Graff, oswobodzony, zbliżał się z rewolwe
rem. Ale Baudonin zawołał ochrypłym głosem:

— Panie Graff 1 Ten należy do mnie! To on 
zamordował mego jenerała1

Baudonin odebrał wujowi Graffowi laskę z 
gałką stalową, gardząc bronią palną, któraby 
była uczyniła walkę nierówną i rzucił się na 
Hansa. Bandyta zaklął, czując, że jest zgubiony, 
uderzył żelazną pięścią, lecz natrafił tylko pró
żnię. Baudoin odskoczył na bok zręcznie. Laska 
świsnęła w powietrzu i gałka spadła na skroń 
Hansa który runął na kamienną posadzkę.

Stało się to hasłem zamieszania. Trze, Ladzie, 
którzy się jeszcze opierali, wyskoczyli oknem i 
zniknęli w ciemnościach.

— Wszystko jest otoczono, nie troszczcie się 
o nich, zawołał brygadjer bezpieczeństva, który 
gromadził swoich ludzi. Zbierajmy rannych i za
bitych.

Wąj Graff chciał się rzucić ku Marcelemu, 
uściskać, wybadać go, przekonać się, że jest 
zdrów 1 cały. Znalazł pried sobą tylko Baudoina,

który chustką do nosa ocierał krew i pot z czoła.
Marceli, zapewniwszy się co do zakończenia 

walki, jomyślał o Z ,fji. Niebezpieczeństwo, usu
nięte dla niego, stawało się okrępnem dla niej. 
Policja, która wtirgnęłr,, by go bronić, musiała 
ją  zgubić. Wbiegł na schody prędzej, aniżeli z 
nich zeszedł. Czuł, że czas, którym rozporządza, 
jest krótki.

Wpadł do pokoju, którego drzwi pozostały 
otwarte, zasunął je z tą sama obawą, z jaką ona 
to uczyniła, po jego przybyciu. Zofja stała za
myślona, oparta o kominek, jak gdyby ją  nic 
n e obchodziły wypadki, rozgrywające się na 
dole. Milona stała przy niej. Marceli rzucił się 
ku Zofji, wołając:

— Policja w domu! Czy pani o tern nie w ie? 
Jeszcze pani tutaj ?

— Czekałam na cieb-e, odrzekła Zifja spo
kojnie.

— Ależ gubisz się!
— Co to ciebie obchodzi?
— Ale ja  na to nie przystaję' Nie mogę 

znieść myś'i, że będziesz cierpieć, że się nara
zisz na niebezpieczeństwo, iż będziesz dręczona 
za to, że iwę broniłaś...

Twarz Zofji rozjaśniła się.
— Dbasz więc jeszcze o mnie? Chcesz mię 

jeszcze widywać?
— Marceli odpowiedział stanowczo:
— To niemożliwe! Po tem, co zaszło mię

dzy nami, już pani więcej nie chcę widzieć...
— A więc zostaw mię memu losowi!
— Nie! I  tego nie chcę. Nie chcę, by pani 

ginęła dl? mnie, kiedy ja...
— O! ukochany, chciałabym ci się podobać 

widzieć cię...
— Nieszczęsna Co się z t°bą stanie?
Podniosła rękę, pokazując pierścień z zame

czkiem.
— Spojrzyj na to złote ziarnko. Zawiera ono 

wolność wraz ze śmiercią- zawartość, wsy
pana do szklanki wody... * Kończy się wszystko 
bez  cierpienia...
________________ (' lłg  dalszy nastąp ).
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i  podejrzywania; ta  praia, nie oszczędzając jej bólu 
nad śmiertelne* łożem waiżonka, śmiała przestrzegać 
naród ptzed „Frauenzimmerpolitik*, jej męża nazy
wała zamiast „Friedrich der Dritte* —  „Friedrich 
der Britte*, albo pisała o rządach „trzech W iktoryj*, 
królowej angielskiej, cesarzowej niemieckiej i córce 
jej W iktorji, zadając złośliwe pytania, czy w tych 
warunkach niemieccy patrjoci mogą „Victoria schiei- 
s s n ' a zarzucała jej, że milszym jest jej ty
tu ł „Kronprinzessln von Englsud*, aniżeli „Deutsche 
K aiu rln* . Wtedy też miało paść na nią z ust wia
domych obelżywe słowo „die dalischo Djggs*.

W takich to okolicznościach zamknęła ona cesar
skiemu małżonkowi oczy na wieczny spoczynek i z słu
sznym żalem do świata zupełnie wycofała się z życia 
politycznego, pędząc wdowie życie w swoim Friedricha- 
httie, gdzie jeszcze w tym roku miała wanieść po
mnik tak tragicznie i przedwcześnie zmarłemu mę
żowi.

Kłopoty Waldecka-Rousseau.
Kwestia, czy zakosy francuskie będą prosiły par

lament o pozwolenie na dalszą egzystencję, wysuwa 
się coraz silniej na pierwszy plan. G .binet Waldec- 
ka-Ronssean bardzo życzyłby sobie, by zakony zdecy
dowały się na ową prośbę. Dzięki temn rząd mógłby 
formalnie zrzneić z siebie odium, że prześladuje du
chowieństwo zakonne.

Parlament pewnej części zakonów ndzieliłby upo
ważnienia na dalsze istnienie, cryli przez to samo 
wywołałby wrażenie, że nie jest nieprzyjacielem wszyst
kich zakonów, jeno zwalcza nisktóre, obwołane za 
wrogów rzeczypospolitej. Zresztą odpowiedzialność za 
wygnanie, czy rozwiązanie diugiej części zgromadzeń 
spzdnie nie na gabinet, lecz na parlament. A tego 
rodzaju komedja formalistyczna bardzo jest potrzebna 
z nwagi na stosunki z Watykanem.

Ojciec święty wcale bowiem nie czyni tajemnicy 
z tego, że owego ciosu, podkopującego stosunki ko
ścielna franenskie, nie chce pościć płazem. Knrja rzym
ska opracowuje nowe przepisy, tycząee się protekto
ratu nad katolikami Wschodu, przycztm pod „Wscho- 
dem* należy rozumieć całą Azję i Afrykę.

Do tej pory ów protektorat należał do Francji. 
Każdy misjonarz, każdy ksiądz świecki, czy zakonny, 
przebywający w owych stronach, był i jest jeszcze 
teraz obowiązany szukać opieki i pomocy konania 
francuskiego, choćby sam był poddanym włoskim, nie
mieckim, czy anstijackim. Nie trzeba długo i obszer
nie wyjaśniać, ie  taki monopol opieki dyplomacja 
franeueka wyzyskiwała na csle wzmocnienia wpływów 
politycznych Francji, Dzisiaj Ojciec święty nie nznsjs, 
by ci aami Jezuici, lub Assumpcjoniści, których Fran 
cja usuwa brutalnie ze swych granic, mieli pot-z*) ę 
i cbow.ązck pracowania za morzami na korzyść Fran 
eji. Również i Kościół, tak gwałtownie zwalczany w 
samej F rancji, nie chce nadal oddawać masońskiej 
Rzeczypospolitej wielkich i bezinteresownych młng. 
Jeżeli w Paryżu koła kiernjące o tem nie wiedziały, 
lab nie chciały wiedzieć, jeżeli sobie to niebezpie
czeństwo lekceważyły, to s ę teraz mogą przekonać, 
że polityka W sldeck Ronssean pcha Franęję na bez 
drożą. Protektorat wyłączny nad katolikami Wschodu 
Francja utraci; każde pańitwo będzie się opiekowało 
misjonarzami swej narodowości.

Waldeckowi R usaeau ogromnie tedy nie na rękę, 
te  zakony niemal wszystkie — zwłaszcza męskie — 
nie chcą prosić o pozwolenie na dalizą egzytteneję, 
lecz spokojnie, bez oporu, wyniosą eię z Francji.

Historycy protestanccy stale i dotkliwie podkre- 
ślsją, ile Francja straciła przez wypędzenie protestan
tów po odwołanin edyktn Nantejskiego. Ileż F/anąja 
atraoi obecnie, gdy ją  będą mnsiały porzucić owe 
rzesze eiehych, wytrwałych pracowników, którzy świe
cili narodowi cnotami wszelkiemi I Jakiś straty  ma- 
terjalne poniesie ludność, osiadła w pobliżu klaszto
rów ! Odwołani* edyktn Nantejskiego (tym edyktem 
król Henryk IV. w 1598 r  zapewnił hngenotom 
czyli protestantom wolność wyznania; odwołał sdykt 
Ludwik XIV. w 1685 r,, czyli po 87 la tsc l), jest 
drobnostką w porównaniu z ową wojną religiiną, pro
wadzoną teraz przez Waldeeka-Roussean i Milleran- 
da, wojną religijną, ograniczającą się nietylko do wy
pędzenia zakonów, lecz nsuwejącą krzyż, pozwalają- 
cą niszczyć kościoły, tępiącą ducha katolickiego w 
młodzieży, zmuszającą do bezwyznaniowości wszyst 
k ith , którzy pozostają w jakiejkolwiek zależności od 
państwa. A tej smntnej kampanji bije oklaski prasa, 
która obłudnie zwie się liberalną i ndaje, że jej h a 
słem nąjpierwszem jest — wolność sumienia.

Z KRAJU.
R ozruchy u licz n e  w e  L w ow ie.

LW ÓW  6 sierpnia.
Wczoraj rozpoczęła się przsd zwykłym trybuna

tom rozprawa w aprawis znanych rozruchów ulicznych 
w* Lwowie z końca kwietnia i początkn msja b. r. 
Pośrednią ich przyczyną był zastój budowlany we 
Lwowie 1 powstałe stąd bezrobocie. „Przy bliźazem 
rozpatrzenia całej sprawy — zaznacza na wstępie

akt oskarżenia — dochodzi się do wniosku, że zaro 
bnicy, żądni istotnie pracy i za, ohku, w awanturach 
tych nis brali czynego udziału, głównymi bowiem 
sprawcami byli Indzie podejrzanej konduity, którym 
na uczciwym zar, bku nie zależało, oraz indzie, któ
rzy mając zajęcie, dali aię porwać przez niesumien
nych podżegaczy w wir demonstrantów1*.

Rano dnia 29 kwietnia zabrało się kilknstt zaro- 
bników na placn Strzeleckim i na hasło rzneont przez 
jednego z przywćdzców: „chodźmy do chleba*, rzu 
d li  aię na stragany z chlebew, które doszczętnie zra
bowali. Na telefoniczna zawiadomienie o tem zajścin 
wysłano z dyrekcji policji komisarza des Logesa z 
kilkn policjantami. Ci uspokoili tłum i aresztowali 
przytem W asyla Serdefikę, on bowiem wedle zeznań 
naocznych świadków, zachęcał tłnm do rzneenia się 
na stragany wołaniem „hurra*. Serdeńko aresztowa
ny rzucił się na ziemię i iść nie chciał, tłum zaś 
ehcąc go odbić, rznesł kamieniami poturbował przy
tem dwóch policjantów. Ostatecznie podzielił aię tłum 
ckscedcntów na dwie g rupy : Jedna część, wybrawszy 
depntseję, ndała się z nią przed magistrat, a nastę
pnie przed namiestnictwo, skąd po wysłuchaniu od
powiedz] depntacji i uspokajające* przemówieniu in 
żyniera Mikławskiego rozeszła się. Drnga część, żą
dna awantnr, podążyła swobodnie nlicą Serbską na 
plac Bernard} ńskl, naatępnie ulicą Batorego, św. Szy
mona, Choi ążczyzny, Krętą na plac Maijacki, Kapi
tulny i Trybunalski, tłukąc po drodze kamieniami, 
polanami i rękami szyby w oknach sklepowych i pry 
watnych mieszkaniach. Przy tej sposobności nie obe
szło się też bez ciężkich uszkodzeń na zdrowiu. Naj
ciężej ucierpiała chora pani Bnszakowa, która sie
dząc w oknie nie słyszała okrzyków zbliżającego się 
tłnmu i dostała polanem w głowę tak silnie, ie  do 
dziś leży tknięta paraliżem, a znany kupiec tutejsiy 
p. Edmund Riedl, ugodźmy został dość ciężko ka
mieniem w nogę.

Podczas pobytu aresztowano niejakiego Komen
da ckiego, który deską wyrwaną z jakiegoś parkaun 
zbił szybę wystawową w księgarni p- Gubry no wieża; 
przy tej sposobności aresztowano też Tomaszewskiego 
za zachęcanie do bicia szyb okrzykiem „hurra**. Roz
pędzony wreszcie na placn Trybunalskim, tłum zgro
madził się zuown po południu na piten Krakowskim 
i rozpoczął ekscesy. Na czele jego kroczył, krzycząc 
na cała gardło Jan  Hałnszka, porwał z Jednego stra
ganu opałkę z bułkami, które rozrzucił po całym 
bruku. Aresztowano g o ; w tej chwili jednak kilkn 
ckscedcntów zaczęło zachęcać tłnm do odbicia are
sztowanego. Policjanci schwycili wówczas, jako no
wych podżegaczy Szpaczkowskiego, Dulę, Klisowskie- 
go, Zubacza i Glińskiego, który zranił kamieniem 
w głowę jednego z policjantów. Z placn Krakow
skiego- przaniorły się rozruchy ns nlloę Kotlarską i 
Szpitalną, gdzie znown bito szyby. Tłumowi towarzy
szyli policjanci, którzy nie mogąc całkiem przeszko 
d*j'ć awanturze, aresztowali według wskazówek na
ocznych świadków kiiknnaatn z pomiędzy ekecedsn- 
tów. mianowicie; Kowala, Stodółkę, Sacznra, Oitap- 
cznka, Sitarza, Stanisławskiego, Jana Steearę, D ra
nia i Diaka, który rozrzneił jakiejś przsknpce poma
rańcze ze stragana.

Rozruchy powtórzyły się jeizcze nazajutrz 30 
kwietnia; tym razem miały już charakter nie itnpnl 
sywnego wybuebu Iłumów, ale pr st uplanowanej swa
woli. Zebrały się mianowicie dwie grnpy awanturni
ków, jedna na ulicy Żulińtkiego, drnga na ul. Serb- 
*ki*j; jakby na iedno hasło rn»zvły ze swych miejsc 
zbornych, połącz} ły s’ę na placn B trnardrńikim , skąd 
z okrzykiem „hurra** mszyły na plac Dąbrowskiego 
przed konsulat rosyjski, w którym wybiły szyby. Po
licja iedaak i wojako tym razem prędko rozpędziły 
ekscedentów, z których przy aresztowano dwóch: Ła- 
zarewlcza i Karpiuka, którzy biegli na czele tłnmn 
i wskazywali mn drogę.

Po raz trzeci wybuchły rozruchy 2 maja rano. 
Tłnm zarobników zebrał się znown na placn Krakow
skim przed straganami. Właśnie nadjechał z pewnej 
piekarni parobek z pieczywem, a na ten widok po 
wstały okrzyki: „a no chłopcy, hnrra na bułki*; 
ekscedenci rzucili się na wóz z pieczywem i obrabo
wali go. Aranżerem taj awzntnry był Józef Szybaj- 
ło, którego wkrótce wraz z jego pomocnikiem Goro- 
niem policja aresztowała.

Wszyscy ci aresztowani są rozmaitego wiekn i kon 
dycji, po nąjwiększej części zarobnicy i czeladnicy; 
jest też między nimi dwóch stróżów domów, oraz 14 
letni wyrostek NęckJ, który, napełniwszy sobie kiesze
nie kamieniami, bawił się pierwszego dnia rozruchów 
wybijaniem szyb. Z powodu swej nisletności oskarżo
ny en jest tylko o przekroczenie, podczas gdy reszta 
oskarżonych staje przed trybunałem pod zarzntem 
zbrodni gwałtn publicznego.

Oprócz tego Michał Stecera i Jan  Wsissgaber o- 
skarżeni są osobno, żn przy robotach drogowych w 
Skniłowie i w Żubrzy przy końcn maja b. r. nama
wiali robotników tam pracujących do atrejkn. Roboty 
odbywsły się tam w sześciu partjach pod kierunkiem 
inżyniera Rappa. Konduktorem dregowym był W inni
cki a t. zw. „Partiefiibrerem* t. j. naczelnikiem par- 
tji, w której praeowaii Stecera i Wsissgeber, b jł nie
jak i Bukowski. Stecera i Weissgeber, oddaleni za ja 
kieś przewinienia ze służby, usiłowali najprzód na

mówić robotników do strajku, przyczem mieli oni o- 
powiadać, że rząd dał sledm m ljonów koron, aby je  
rozdać między robotników, żs panowie tych pieniędzy 
używają dla własnej przyjemności i dali robotę tylko 
pod presją rozruchów i t. d. W skutek tych podżegań 
postawa robotników stała się niebezpieczną, zaczęli 
oni odgrażać s’ę Winnickiemu i Bukowskiemu, z a 
chęcani do tego zwłaszcza przez Welsagebera i Ste- 
cerę, którzy, pałając zemstą do swych dawnych prze
łożonych, urządzili nawet formalny spisek w celu o 
bicia ich; na sicręlcle jednak zamach nie przyszedł 
do skntkn.

Na końcn aktn oskarżenia znąjduje się wywód 
prawny, uzasadniający zbiorowa postawienie oskarżo
nych przed oblicz* sprawiedliwości. Akt oskarżenia 
kładzie mianowicie szczególną wsgę na niebezpieczne 
okoliczności, wśród których odbywały się rozrnchy, a 
ktćre powiększają drobniejsze nawet u niektórych o- 
sksrżonych przekroczenia, mogącs kiedyindziej scho
dzić za swawolę, do rozmiarów zbrodni gwałtn pu
blicznego „Do istoty zbrodii z § 87 nk. bowiem— 
mówi akt oskat żenią — nie jest wymaganym zamiar 
spowodowania bezpośrednio niebezpieczeństwa, wj star
cza zapełnić, jeżeli sprawca przez swój czyn dał 
bodźca do działania takim czyunikom, które wśród 
danych stonnnków zdolne są sprowadź ć niebezpie
czeństwo. Nawet proste wykrzykniki i pogróżki pod
padają wówczas pod nstawę karną, gdyż sprawca 
mógł przewidzieć, że przyczynia się do zwiększeń a 
niebezpieczeństwa dla życia, zdrowia, ciała i mienia 
obywateli*.

Rozprawę prowadzi p. prezydent Przyłuski, jako 
wotanci zasiadają pp. radcy: Podlaazecki, Giżowski 
i Dzierzyńiki. Oskarża prokurator p. Strzelecki, bro
nią adwokaci pp : Gross, Gitinberg, Korytko, Kroch 
i Ostaszewski.

Z 26 oskarżonych stanęło przed trybunałem tyl
ko 23, gdyż trzech — umknęło. Z tych 23, dwu
dziestu odpowiada z wolnej stipy. Świadków do roz
prawy wezwano 66.

Rozprawa rozpoczęła się przykrem zajściem, al
bowiem przy wysłuchiwaniu generaljów przez prze
wodniczącego, jeden z obwinionych, Zobacz, dostał 
atakn epileptycznego, tak, że mnsiauo go wyprowa
dzić z sali.

Po odczytanin długiego aktu oskarżenia, rozpo
częto przesłuchiwanie oskarżonych. Wszyscy oni nie 
przyznsją się do winy.

Osk. Serdeńko pada przed trybunałem na kolana 
i chce przyiięgać, że jest niewinny. Na miejsce eks
cesów dostał się tylko przypadkowo, nie krzyezał 
„hurra* ; za co został aresztowany, nie wic. Jest to 
młody chłopak, podobnie jak i następny oskarżony 
Gliński, służący, który powiada, żs tylko z ciekawo
ści przyłączył aię do tlnmu. Ów Gliński oskarżony 
jest nadto o kradzież, którą miał popełnić jako słn- 
źący Czytelni akademickiej w Krakowie, a po której 
dokonanin przybył do Lwowa, legi ty w ij *c aię fałszy
wie książeczką robotniczą swego brata. Do tej kra
dzieży Gliński również się aie przyznaje.

Oak. Komendacki, były służący, oskarżony o to, 
że dcikę, wyrwaną z parkaun, niósł jak sztandar 
przed sebą i wybił nią szybę w sklepie Gnbrynowi- 
cza, (powiada, że deska owa, na której przybita była 
para skarpetek, spadła skądeś sama między tłum, żs 
on wziął ją  na opał, że z tą  deską nclskał i przy
padkowo tylko wybił szybę wj stawową. Osk. Koman- 
cacki, butny młodzieniaszek, jest analfibetą i k ilka
krotnie był już karany za kradzież.

Za kradzież i awantury uliczne był też już nie
raz karany czwarty oskarżony, Tomaszewski. Opo
wiada on, że przyłącz}! się do tłnmn, myśląc, że to 
idzie jakaś muzyka.

Osk. Dula, dozorta domn, usprawiedliwia się tem, 
że w ekscesach wziął ndział, będąc zupełnie pijany, 
zaś Klisowski, również dozorca domu, oskarżony o 
to, że przy aresztowania Dnli krzyczał: „nie dać go, 
odebrać*, tłomaczy się, że krsyciał do policjantów: 
„nie dać chleba, odebrać im chlcb*.

ZE ŚWIATA.
H tu n orystyk a  p ożaru .

W  zakładzie kąpielowym Lebenstein wybuchł 
przed paru dniami pożar i to nocą. Na szczęści* o- 
gień pojawił się tylko w nbikacjach kuchennych i 
bez trndn został ugaszony, zwłaszcza, że w czas je 
szcze spostrzegli go kelnerzy, grający, wbrew zaka
zom gospodarza, w karty.

Mimo żadnego prawi* niebezpieczeństwa panika 
była straszna. Zwłaszcza piękniejssa część hotelowych 
gości oddawała się z zamiłowaniem wykrzykom wsze
lakiego rodzaju. Jeden z mieszkańców hoteln, intsr- 
wiswowauy przsz reportera miejscowego pisemka, o- 
pisał swoja wrażenia w następujący sposób:

Wieczna cześć i dzięki należą się czterem kró
lom (karcianym) i trzem kelnerem, żn uratowali nasz 
hotsl od nieszczęścia, któro mn ztgrażnło. Nin wąt
pię, iż wszyscy wislbicisls szlachetnej gry w karty, 
n ą jd ą  w tym ciekawym zbiega okoliczności podnietą 
do ja k  nąjdłnłnngo wysiadywania w nocy przy zie
lonym stoliku w oczekiwania jakiegoś pożaru, które- 
mnby można w ezsa zanobiedz. _________
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N u i  olbrzymi i gęsto zaludniony hotel, pogrąto 

ny w alodklm inie, obudził się w Mgnieniu oka. — 
Część peraonalu służbowego pobiegł od drzwi do 
dn w i, bndząe śpiących gości, reszta z gospodarzem 
na ezele co rychlej popędziła na Miejsce, gdz*e wy
buchnął ogień. Tymez^em korytarze ju t  się ożywiły 
tłuMCM równie pvzeeiraszouych jak roznegliżowanych 
ł  ,pi slowiczói r płci obojga. Nożna widzieć było damy, 
które, rctyjąc cenny kapelusz słomkowy, umieszczony 
na głowie, resztą ubrania przypominały żywo niektó
re  karty korespondencyjne, skonfiikowaue prziz pro- 
knratoiję, dbałą o moralność powszechną; jakaś mło
da jeszcze, lecz fatalnie korpulertna kobiets, stała 
koło schodów, trzymając w ręku — chłopca do bu
tów i jęczała od czasu do czasu: „trzy(!) marki te 
mu, kto mnie ocali!“ J a  z .żądałem trzy marki 50 
fenigów, lecz musiałem się zrzec zarobku, a to z 
dwóch przyczyn: 1) że inny konkurent chciał to sa
mo uczynić za 2 marki, 2) zaś dlatego, iż dama wo
lała, jak  się pokazało, zaoszczędzić sobie wydatku i 
sama przeprowadziła akcję ratunkową.

Wiele kobiet wyrznceło prz<z okna wszystko, co 
zię tylko dało, tak, ż« cały plac dokoła hotelu wy
glądał jak  jedna obrzymia tandeta. Pewna rosjanks, 
rządząe się przy wykonywaniu tej czynności wrodzo
ną kobiecą systematycznością, zachowała w r.towaniu 
swojego mienia, następujący porządek: Naprzód wy
rzuciła przez okno swoje kosztowności, pot«m mie
dnicę, potem zwierciadło z materacem, a na samym 
końcu zapragręła w yrzrcć samą siebie, t. j. wysko
czyć oknem, lecz na szczęście odstąpiła od zamiarn.

Nie brakowało też i mężczyzn, którzy zachowa
niem się swojem stwierdzili dowodnie fakt, iż nłetyl- 
ko kobieta może być pozbawioną głowy. Jakiś stary 
kawaler, zawsze elegancki i dbały o decorum, nzn- 
p-łnił swój areynocny kcstjnm błyszczącym cylindrem 
oraz mankietami, i trzymając w ręku miednicę, 
krzyczał z całego gard ła: „wody! wody!*

Kilkn jednakowoż przedstawicieli rodn męskiego 
zachowywało niezamąconą zimną krew i, etojąc na 
kerytarzn, obserwowało z całym spokojem szalony rncb, 
jak i tam panował. Szczególną ich nwagę zwraciły, 
rzecz naturalna, kobiety, a zwłaszcza panny, biega
jące tam i tam w izalonym popłochu bez nwagl na 
kost,um, równie bicJy jak  niekompletny. Wieln z nich 
oświadczyło mi na drugi dzień, źe się nigdy nie —  
c żenią*.

KRONIKA-
r% Kalendarz Iraśelelny. Dziś, w środę Kaietana i Adal
berta, wyznawców; czwartek Cyrjaka i Marjana, mę
czenników; w piątek Kamila, wyznawcy i Romana, wy
znawcy, męczennika.
i Kalendarz myśliwski. W  sierpniu wolno polować na:
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i apiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kuleidarz rybaok- W  sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cy
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i  sa
micę.

Kalendarz netreiomloziy. Wschód słońca -ozpoozftł się
dziś o godzinie 4 minut 21, zachód przypada o gods. 7 
minut 10, długość dnia godzin 14 minut 49.

Stai pewletrza. Dnia 7-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 735 3, termometr +  16 0 wilgotność 89 ,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 3.

MPERTUHH TEATRU LODOW. W UJEBUU<i <HD UPUffllMI.
W e czwartek, 8 sierpnia „Noc Świętojańska11, obraz 

Indowy ze śpiewami i tańcami przez Adama Staszczyka, 
muzyka Kazimierza Hoffmanna.

W sobotę 10 sierpnia: „Trójka hultajska11, wodewil 
„Nestroya*.

W  niedzielę, U  sierpnia popołudniu: „Królowa przed
mieścia*, wodewil Krumłowskiego.

W  niedzielę wieczorem: „Noc Świętojańska11, obraz lu 
dowy ze śpiewani i tańcami przez Adama Sta zczyka, mu
zyka Kazimierza Hoffmanna.

K upiąjcie ty lk o  «  G h r i e i e i u !

A b on en ci, k t ó r z y  do sob oty  d n ia  
10 b. m. p ren u m eraty  za  m ies ią c  s ie r 
p ie ń  n ie  n a d e ś lą , n ie  o trzym ają  ju ż  
n u m eru  p o n ied zia łk o w eg o .

Aneksja Morskiego Oka przez Węgrów.

Obnrzanin, jakin wśród całego naszego npołeczeń- 
■twa wywołuje sprawa Morskiego Oka, daje n tko- 
niec wyraz i „Czas* krakcwrki w następuje-yeh, 
nade" jrrk ną ten dziennik stanowczych słowach:

„Komunikat ,G«:sety Narcdiwej* o interwencji 
władz auutrjackich wobuc otwartego ze rtrouy wę- 
ghiskiej nr.nwa.sia stanu posi&datia spornego tery- 
torjnw nsd kDr ki#m Obitm, mag! wywołać w krain

zdziwienie i zaniepokojenie. Iaterwencja t* ograni
czyła się — według tego komnnikatu — do rozpo
czętej na spornem te-ytrrjum budowy baraków dla 
ż&nd&rmerji węgierskiej, a wskutek interwencji do 
zaniechania tej budowy. Nie wyczerpuje to bynaj
mniej kweitji. Ż andarn trja  węgierska bowiem, która 
prócz rozpoczętych baraków poiiada na temże tery- 
torjum małe schronisko, patroluje tamże stale i wy
konywa prawa zwierzchności węgierskiej; nie czyniąc 
na razie trudności turystom, okrążającym południowy 
brzeg jeziora, nie dopnizcza tam wcale górali, pod
czas gdy oficjaliści k i. Hohenlohego krążą swobodnie 
po spornem terytorju*. Rotmistrz węgierski z.ko- 
mnnikował ten „ukaz* żin iarm eijl anstrjaekiej, k tó
ra  g)  spokojnie przyjęła do wiadomości. Także au
striackiej iaod&rourji w służbie wstęp na sporne te- 
ry to ijun  jest wzbroniony.

„W  tem włiśnie tkwi istotn wykonywania przez 
Węgró f prawa poslt d snia spornego terytorjnm, a bu
dowa baraków była pod względem prawnym tylko 
podrzędnym, dodatkowym szczegółem, którego nsn- 
nięcie nie zmienia faktu głównego. Że ten fakt głó
wny jest nieiłych&nem v  państwach cywilizowanych 
pogwałceniem ze strony Węgier nstawy, uchwalonej 
przez parlament węgierski, i le  nlega żadnej wątpli
wości. Pewnem jest dalej, że wstrzymrnie budowy 
baraków gwałtu tego w niezem ile  zmienia i pozo 

tawia Węgrów w bezprawnem posladanin spornego 
terytorjnm. Ponieważ zaś według pojęć prawnych, 
panujących za L ite rę , istnieją nletylko prawa, ale 
i bezpraria  nabyte, przeto stan obecny przedstawia 
groźne niebezpieczeństwo dla sprawy samej. Niebez
pieczeństwo to tem groźniejsze, źe zupełne niezrozu
mienie stann sprany przez władze, nawet krajowe, 
którego oczywistym dowodem jest komunikat „Gazety 
Narodowej*, twierdzący, IŁ „na razie naturalnie wię 
cej nożyn ó nie było można*, jak  wstrzymanie bn- 
dowy baraków, —  źe to niczroznmienie sprawy pro
rokuje wprost myśl samopomocy ze strony intereso
wanych górali.

„Ufamy, iż p. namiestnik, który w krytycznej 
chwili bawił za granicą, poinformuje się po powrocie 
dokładnie o stanie sprawy i czynem da wyraz prze
konania, źe tataj dnżo więcej uczynić można i trzeba. 
Mianowicie postarró się o natychmiastowe usunięcie 
źaularm erjl węgierskie) ze spornego terytorjnm, jak  
tego wymaga natawa*.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej
skiej odbędzie posiedzenie Iziś c godz. 5 popołudniu. 
Podkomitet inwtstycyjny zebrać się ma jutro popołu
dniu. Na pozzadku dziennym znajdnje się sprawa 
brn ów mińskich, sprawa szkoły miejskiej na K lepa
n a  i sprawa szklarni ogrofln miejskiego. Na wyko
nanie Indowy żeńskiej szkoły miejskiej na Rynkn 
kleparskim < fart wpłynęło cześć, mianowicie: 1) Hand, 
Rlegelhanpt, Epsleln (34 469 złr.), ii) Meyer (36.415 
zlr.), 3) n d c a  miejeki Elborski (33 807 złr.), 4) Klein- 
berger (30.878 złr.) 5) Miarczyński (39.873 złr.) i 
Meas et1 Górski (41.000 złr.)

Uczczenie zasług K i. kanonik Adolf Albin, 
proboszcz w Szczawnicy, ogólnie łubiany i poważany 
tak  przez parafjan jak i kuracjuszów szczawnickich, 
przenosi się do C h\łna pod Buchn ą. Za inicjatywą 
więc p. marszałka Wybr&nowskiego źegnino go ban
kietem, który zgromadził przy stołach biesiadnych 
kilkndzicsięcin przedstawicieli ze wszystkich stron 
krajn. Nastrój zebrania był bardzo podniosły i ser
deczny.

Plaga cyganów. Jędrzej Radosz, gospodarz z 
Opatkowic, spowodował wczoraj doprowadzenie do po
licji dwóch cyganów, Jana  i Józefa Dadanów za to, 
źe z całą bandą w nocy z 5 na 6 b. m. w Opatko
wic sk zilszczyli mn 7 zagonów owsa. Cyganie za 
interwencją policji, Radoszowi, szkodę w wysokości 
12 koron wyrównali i wydalono ich po za rejon po
licyjny.

Kradzież Wczoraj wieczorem z za tkniętego mie
szkania bar. Edwarda Plapperta przy ul|cy Ogrodo
wej, nieznany złodziej, nkradł zegar staroświecki i 
żakiet damski. Nieznany sprawca mieszkanie otwo
rzył wytrychem po wyjściu pp. Plappertów na prze
chadzkę.

Ze sfer teatralnych Panna Helena Snlima, 
artystka accny krakowskiej, występowała gościnnie 
na scenie warszawskiej, jako „Rusałka* w „Dzwo
nie zatopionym*. Znakomity krytyk p. Bogusławski 
pisze o tym występie co następuje: „Debintantka dala 
w przedwczorajszym występie miarę 'zeczy ristego 
uzdolnieni*, bo wbrew tradycjom „szkicowośoi*, któ
rą  zwykle przenoś ą ze sobą aktorzy, próbujący na
przód sił na scenach galicyjikich, gdzie zmuszeni są 
stosować się do wymagań bardzo ruchliwego reper
tuaru i mało zazwyczaj mają cz&sn na wykończenie 
roli — panna Sulima wystąpiła nie ze szkicem, lecz 
z postacią, inteligentnie i z uczuciem w szczegółach 
opracowaną. Dbałość o szczegóły znsć przedewszyst- 
kiam w dykf.ii, świadczącej, że młoda artystka p w .

wiąznje wagę zarówno do intonacji, jak  do akcentu, 
że odcznwa wartość każdeg: słowa, że wreszcie r a 
da wsłuchuje się w rytm i muzykę wiersza, Ten in 
stynkt poetyczny panny Snllmy nantroit odr&zn całą 
rolę na ton właściwy, na poditawie którego brzmia
ły harmonijnie nuty liryczne i drr m„iyczne w odpo
wiednich momentich akeji.

„Nnty naiwnej unikała debintantka starannie, —  
i słusznie; naprzód d latigo ,że najsłabiej dźwięczy w 
jej skali głosowej i odzywa się śmiechem trochę 
sztucznym, *. powióra, że jest zgo_s w kompozycji 
postaci niepotrzebną, chyb*, »e jbj dodaje natur:,1 u f 
nego wdzięku peWŁn dzikość żywiołowa, Irtórą też 
panna Sulima s ta rs i» się zaznaczyć. L iryzu najwy
mowniej brzmi w głosie debintantki, bogatym vr ni
skie, głębokie nuty, odznaczające się największą y 
tym regestrze miękkością. Nie wystarcza to zapewne 
do momentów dramatycznych, w których trzeba się
gnąć wyżej i wydobyć z górnej skali niezbędną eke- 
presję; to też nad wyrobieniem sobie jasnych nut 
wysokich, któreby nie naraża^ głosu na ■■ mywa
nie się w krytycznych chwilach, powinna nsilnie pra
cować panna Snlima O gestach i pozach wspominam 
na ostatkn, bo nie wydają mi się głównym czynni
kiem przy odtwarzania postaci Raiałki. Wyżu; ici. im 
też panna Snlimr właściwą rolę, strzegąc s ę baleto
wej mimiki i starając się estetykę ruchów ożywić 
wyrazem twarzy, który znów stan dcizy oib 'ja. Da- 
bintsntka słneha dobrze i milczenie*-, n ii przeryw* 
związkn z rozwijającą się w koło niej akcją. Sło
wem Rusałka jest w grze panny Sulimy zarówno 
żywą, jak  poetyczną postacią, która utr^yi afr w 
widzi ch zaięcle od pierwszej do ostatniej scenyl*

Sprawa p. Haleckiego. J»k czytelnikom już 
wiadomo, przez dwa la ta  toczyła się w i 'dach spra
wa starosty p. Hileckiego, oskarżonego przez gola
rza z Nidwórny Blaua o to, że p. Halecki rzekom* 
przez pięć la t kazał się temu go l-rzo ri strzydz i go
lić bezpłatnie, a nawet miał groz c mn nałożeniem 
więkizych, antżeliby cM tżalo podatków. Sąd apela
c ji wy (w Stanisławowie) uznał, że 3 'au  udowodnił t* 
zsrznty i nwolnił Blana od oskarżenia, wniesionego 
przaz p. Halickiego o obrazę czci Wskntck takiego 
wyrokn, pana Haleckiego w am ura dyscyplinarnej 
nsnnięto ze słnżby P. Halecki jednak nie spoczął i 
dotarł do źródła krzywdzących jego cześć ataków. 
W  procesie Blana głównym obciążającym p. Hal*- 
ckiero świadkiem był niejaki Moranz, dawniej po
mocnik fryzjenki Blana, iłnżący obecnie wojskowe 
w Wiednin. Przeciw niemu tedy wniósł p. Halecki 
do aądu wojskowego skargę o fałszywą przysięgę.

Sąd wojskowy bardzo szezagółowo przeprowadził 
śledztwo i oto Moranz przyznał ao.iero tam, że dzia
łał z namowy osób Iriecich według otrzymanych wska
zówek i że wszelkie jego zsrznty, poczynione p. Ha- 
leckiemn, są nieprawdziwe. Morauza sk zm sąd woj
skowy na trzy m’eiiąoe ciężkiego więzienia a prze
ciw oszczt.com cywiltyi wdrożono śledztwo w sądtie 
obwodowym w Tarnopola. Tam też wnet uwięziono 
Blana i jego cztereeh wspólników, a śledztwo na pod
stawie danych, zaczerpniętych i  procesu przeciw Mo- 
ranzewl, doprowadziło donieibitigo przekonania, że 
Moranz sędziom wojskowym powiedział rzetelną pra
wdę i źe cała szajka oszczerców zorganizowała się 
była na zgnbę p. Hileckiego. Sąd tarnopolski nk&ral 
ich ciężklcm więzieniem po 4 i 5 miesięcy, a ponie
waż skazani wnieśli zażalenie nieważności, przeto ty 
mi dniami jeszcze trybunał kasacyjny rozpatrzył tę 
sprawę, lecz zażalenie odrzucił i wyr j r. są in  tarno
polskiego w zupełności zatwierdził. Rzeczą tsdy p rze ' 
łożonych p. Haleckiego jest zrehabilitować go takż* 
jako urzędnika. P. Halecki wdrożył kn temn właści
we kroki.

Mianowania. „Wiener Ztg* 'ogłasza: Cesarz za
mianował wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej w* 
Lwowie dra Michała Bobrzyńskiego zwyczajnym pro
fesorem prawa politycznego powszechnego i austrja- 
ckiego w Uaiwersyteeie JsgiellofiskJm w Krakowie.

Cisarz nadal radcy namiestnletwa i referentowi 
dla spraw sanitarnych drowi Józefowi Mernnowiczowi 
i sterszemn radcy budownictwa Maciejowi Cholew* 
Moraczewakienn, tytuł i czarakt*r radiów duciu  z 
uwolnieniem od taksy.

Odznaczenia. „Wiener Ztg* ogłasza: Cesarz na
dał radcy namiestnletwa we Lwowie, Tadeuszowi 
Szawłowskiemn, order żelaznej korony I I I  klasy z 
nwolniem od taksy.

Cesarz nadał komisarzowi powhtowemn w Gród
ku, Sewerynowi Semlorowi zloty krzyż zasłngl z ko
roną, a koncepiście namiestnictwa w St .nisławowie, 
Kazimierzowi Doliwa Strońskiemu złoty krzyż za
sługi.

W procesie o spadek po ś p. Rzewnskiem o>k 
strony spór wiodące (arcybractwo miłoslirdzia i gmi
na m. Krakowa), batćzo ntrudnili sobie sprawę 
przez to, St >ię prawie niewolniczo poddali drom  
frazesom z testsmentn, i.ianowicie: Łt zakład ma 
bvć o „eh*raVt»rfe katolickim* 1 „ua wzór zukladn

f a b r j k a  s t J r  l  z a l a s y j  W ł a d y s ł a w a  P ę d u t w B t r a
2033w  Krakowie, ulica Zwierzyniecka Kir. 8.

JP rttyjm uje w sze lk ie  za m ó w ie n ia  i  rep era c je  w  za k re s  tego za w o d u  w chodzące. — C eny p r z y s tę p n e .  — D la  w y g o d y  Suan. JP*-
T, P u b lic zn o śc i p r z y jm u je  za m ó w ien ia  f i r m a  H e im  i  S ka , H y n v k  l in ja  A  l i .
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Łr. Platerowej*.
Są to orzeczenia teLtaaentn i .  p. Rzewuskiego, 

'wypowiedziano, t t  tak  m c  m ż ta, nawiriaowo, bez 
potrzebnej w danym wypadku ścisłości i dla tego te i, 
jako niebsitie, daje k a t lej ze stron epór wiodący jh 
możność dowodzenia i rozumowania bez końca, a 
skutuem  togo aparat procesowy jest nad tr obszerny, 
a  przybrany w formę prawniczo - adwokacką* stal się 
nawet mniej jasnym, gdy jasnym i zrozumiał,** dla 
mających zawyrokować sędziów być powinien.

Wobec przeprowadzonej jn t  przez gmin; organi 
saeji zakładu, dopuszczającej doń żydówki, zadaniem 

Arcybractwa Młosierdzia powinno być zaprotestować 
przeciw temu i udowodnić, te  zapis ś. p. Rzewu
skiego dla iydówtk przeznaczony nie jest i te  zatem, 
dopuszczając żydówki d i zakładn (chociażby jednę), 
R ada zm ienia  treść i ziuczenie zapian, a tern sr-  
mem p.zbawiła siebie prawa do spadkn, b > ścisłe 
wogóle zastosowanie się do woli testatora, wyraź ile 
i kilkakrotni! w testamencie zastrzstono. Udowodnić 
zaś, te  ś. p. Rzewuski tydówek, albo tydów na my
śli, tworząc zapis swój, wcale nie miał, bardzo jest 
łatwo za pomocą przytoczenia nutępują-ych wyjąt
ków z testamentu:

a) „Jestem katolikiem i Polakiem, prztto nikt 
ml aa złe nie weźmie, jeteli postanawiam, te  insty 
tucja ma mieć charakttr katolicki i  język wykłado
wy polski po wszystkie czasy" —  mówi ś. p. Rze
wuski — a Witem, choeiat tn wyraz ten „charak
ter* jest utyty, ale utyty tylko jako dodatkowe o- 
kreślenie tej myśli, te  zakład ma być przeznaczony 
dla takich, jakim był sam ś. p. Rzewuski, t. j. dla 
Tolaków i katolików, czyli nie d 'a  żydówek, lab 
żydów.

b) Dalej mówi ś. p. Rzewuski, że przy przyjęciu 
do zakładu urządzić się mającego, przed innymi 
awzględnieni mają być ci, którzy pokrewieństwem z nim 
aię w ykażą, gdyby więc miał na myśli także i ty 
dów, zrobiłby tn jakiś wyjątek lub omówienie, jednak 
tego niema, a zatem ci „inni*, o których mowa w te- 
stam eiciu, wszyscy mają być niewątpliwie takimit 
katolikami, jakim był aam ś. p. Rzewnskl.

c) Postanawiając sposcb i porządek odprawiania 
nabożeństw, ś. p. Rzeenski zaleca, nby przed nie
mi „uczniowie i uczennice zakładu sbierali aię 
w sali wykładowej, a kapłan aby opowiadał im
0 znaczenia tego nabożeństwa* i t. p. gdyby więc 
miał na myśli także żydówki, tydów lub innych ja 
kich akatolików, wtedy niewątpliwie ten nstgp testa
mentu atyhzowalby inaczej.

d) Przyozdabianie grobu swego porucza uczniom 
lnb nozencicom zakładn, bez żadnego bliższego omó
wienia, sl to świadczy, te  mn ani przez myśl nie 
przeszedł jakikolriek inny nczeń lnb uczennica —  
niekatolik.

To są motywa rzeczowe, dowodzące przeznaczenia 
zapian wyłącznie dla katolilów, a obalić ich żaden 
chyba logicznie myślący adwokat nie zechce.

Teraz kwestja formalna: W  testamencie powie
dziane „w przeciągu czasn, przez który ustanowione 
powyżej dla familji mojej użytkowanie domu pod 
1. 27 B dz. VI trwać ma, bąazie zadaniem gminy 
m. Krakowa uchwalić urządzenie zakładn, przygoto
wać plsny, obmyślić fundusze utrzymania i uchwalić 
zasadnicze statnta* i t. d. A zatem, wszystko to 
miało być zrobione w czasie dziesięciolecia t. j. de 
dnia 1 lutego 1900 r,, bo tego dnia skończyło się 
użytkowanie familji ś. p. Rziwuskiego. Tymczaiew,
1 w rok pćźniej, t. j. dnia 1 lutego 1901 r ,  kiedy 
zakład miał być faktycznie w życie wprowadzonym, 
tylko azyld w nocy zawieszono, a żadnych innych 
testamentei wymaganych nrząaaeń, ani atatntn za
kłada nie było, czyli, że stanowczo wola testatora 
zaniedbaną została w znpełności. A z tego wysika, 
że prawa do apadkn przez gminę ntracone zostały 
jeszcze w dnin 1 lutego 1900 rokn t. j. 1V2 roku 
temu.

Nowy wypadek w Tatrach, z W ęgier w jbrał 
się niejaki Eugeniusz Keller, drukarz, który bez 
przewodnika chciał przejść przez Polski Grzebień na 
polską stronę. Drogi zupełnie nie znał i był po raz 
pierwazy w górach. Dopóki azedł ścieżką przez doli 
i ę  Wielicką, było dobrze, aż gdy zaciął się wznosić 
po stokn bystrym na samą przełęcz, pośliznął się na 
lodzie i wpadł w przepaść. Jest to dosyć dziwne, 
widocznie musiał przytsm zejść ze ścieżki, b j na sam 
Poltki Grzebień od strony węgierskiej wiedzie wy
godna ścieżka w zakosy wyrobiona. Dosyć, że spadł 
pomiędzy skały, sredze się pokaleczył i straciwszy 
przytomność, leżsł sż do wieczora. Wówczas odzyskał 
świadomość i krzyczał o pomoc, ale bez skntkn Tak 
przeazła cała noc i ranek dnia następnego. Męczyło 
go straszne pragnienie i elerpisł głód dotkliwy. Do 
piero przed południem ezczęSlivri n  zdarzeniem ueły- 
izało wołanie o poi oc towarzyetwo poi kle, które 
właśnie, idąc z naszej strony, minęło sim ą przełęcz 
i spuszczało się na stronę węgierską. Goście pchcy 
odn.LźU *» gictrm miejsce, gdzie leżał biedak, doiść

byio tam trudno, więc rpuścili lin ę , aby się jej nie 
szczęśliwy uchwycił. Jednakowoż z powoda osłabie
nia nie był w r+anie ująć liny, więc apnścił się je
den z przewodników, przywiązał biedaka do siebie 
i razem w ten sposób suczęiiiwle wyciągnięto ich 
obu z otchłsni. Poranionego umieszczono w nąjbllż- 
szem schroniska w dolinie Wielickiej ponad starem  
Wielicki u  w t. zw. Śląskim Domn, skąd go nsstępnii 
przewieziono do szpitala miejskiego w Lewoczy. Znacznie 
osłabiony z powodu upływu k rw i, przyszedł jednak 
prędko do zdrowia i niedługo ma opuścić szpital, 
zdaje się z nauką z własnego doświadczenia, że bez 
przewodnika można nawet na Polakiem Grzebieniu 
postradać życib, bo do tego niewiele brakowało.

W sprawie pani Olszewskiej pisze pavy£ l ko
respondent „K u je ra  Warszawskiego* : P . Prtagi ś, 
sędzia śledczy, któremu povierzoio do zbi dania spra
wę „hrabiny* Olszewskiej, ma ciężki orzech do zgrj 
zienia. Popędliwa dama npiera się zawzięc.e, iż ży
wiła względem p. Delcsssćgo mordercze znndury, że 
chciała go zgładzić z tego '.wiata. Tymczasem istnieją 
wszelkie poszlaki, iż „zamach* był ndany, że rewol
wer nie mógł zadać śmiertelnego ciosu, ponieważ w 
naboju brakło kall. Zdaje aię, że „hrabina* strzelała 
tylko na wiati, by zwrócić uwagę na pretensje swego 
mężs. W tych w irnikach czyn pani Olszewskiej kwa
lifikowałby się do rozbiorą przez s«d poprawczy, jako 
występek przeciw spokojowi publicznemu. Ale tskie 
postawienie sprawy nie podoba się awanturniczej nie
wieście, która pragnie stanąć przed sądem prcysif 
giych, pobłażliwych zazwyczaj dla tego ro d z in  prze
stępstw. Stąd oryginalna walka między sędzią śled
czym a obwinioną. Ten mówi: Nie widzę usiłowania 
zbrodni, tylko prosty „blnff!“ Ona odpowiada: Nie
prawda, godziłam na życie p. Delcassć.go i tylko 
przez pomyłkę strzelałam do p. Baudina* Sama osnowa 
pretensji p, Olszewskiego nie została dokładnie roz
jaśniona. P. DelaTand, naczelnik gabinetu ministra 
sprał zagranicznych, twierdzi, iż p. Ciszewski został 
aresztowany przez władze wiotkie w warunkach nor
malnych. Znaczyłoby to, że p. Olszewski istotnie był 
używany przez natab frrnonski do tajnych misyj... 
P . Olszewski wszakże stanowczo tema przeczy. Dzi- 
wnom się atoli wj daje, iż rząd francaiki, dość skąpy 
w swych la tkach , wypłacił mn w c ągn kilku la t 
przeszło lO.UuO f  anków i obdirzył synekurą, o jaką 
ubiegają się zawsze ty-iąc^ kandydatów. Zaznaczyć 
należy, iż p. Olszewski nwsża się za Francuza, i że 
cała prasa paryska mianuje go obywatelem Rzeczy
pospolitej, mimochodem tylko wspominając o jsgo pol
akiem pochodzeniu. Jego samego żaden dziennik nie 
nazwał Pt lakiem.

§ Rusyfikacja Warszawy. „Warszawski Dnie- 
wnia* donosi, iż koi n e t bndowy soboru prawosła
wnego na placu Saskim w Warszawie, z nwagi, iż 
sobór tea ma być „jednym z najważniejszych wyra
zicieli zapoczątkow siej narodowej rosyjskiej myśli w 
kraju prywiłlańikim*, zwróaił ię do artyaty Wa- 
sniecowa, znanego rosyjskiego malarza religijnego,
0 wzięcie ndzl.lu w wewnątrznem przyozdobienia 
świątyni w odpowiednim stylu. P. Wasniecow pro
pozycję przyjął. Oberpolicmsjster warszawski podaje 
w rozkazie dziennym do wiadomości, żo w wyłl za
rządzenia zarządu głównego dla spraw fabrycznych, 
listy robotników, oraz isne księgi, ustanowione dla 
kontroli nad zakładami przemysłowymi, jako do -
kumenty rrzedone, mają być prowadzone wyłączn:e
w językn rosyjskim.

„Cierpliwość*. Na wisen v  Zikopanem w spra
wie Morskiego Oka, poseł Górski wystąpił z dość o- 
sobliftem przemówieniem, z którego wynikało, że po
winniśmy uzbroić się w jak  ta j  większą cieipliwcść i 
nie liczyć i a  siłę, jesteśmy już bowiem takim pe
chowym narodem, że ile razy chcemy siłą czegoś
dokonać, nie udoje nam się to. Natomiast proponnje
p. Górski wpływać na opinję publiczną w Węgrzech
1 obiecuje sobie wiele po takiej akcji. P. Górski z 
irawduwie chrześcijańską pokorą radzi zwrócić się 

do W ęgrów z przedstawieniem, że chodzi tn o kawa
łek ziemi „biednego nieszczęśliwego nzredu* i że 
Węgrzy, którzy są narodem potężnym i azci-ęśliwyw, 
powinni wyrzes aię tego kawałka, chociażby im j i ;  
zdawało, że mają do niego prawo.

§ Odkrycie prof Kocha. Odczyt pref. Kochs, 
wygłoszony w Locdysie na koigrcsie dla walki z f*rn- 
źlicą, wywołał senaaoję. Kongres podzielił się na zwo
lenników i przeciwników teoijl o nierzkodl.wiśói gru
źlicy bydła rogatego dla ludzkiego organizmu Prze
wodniczący kongresu, lord Lister, słynny twórca an- 
tyseptyki, wyraził swoje zdanie w ten sposób: „By
łoby rzeczą niebezpieczną, gdyby zaniechano wszelkiej 
ostrożności wobce \riliw e g i zakażenia tnbsrknlicznem 
mlekiem lub masłem. Może się okazać, że wysnute 
wnioski nie są zupełni) dokładno. Zgadzam się za
tem z drem loche  m, że potrzebne są dalsze Udanie*. 
Zaruz po odczycie wybuchł: burza zanntów l Ucze
stnicy z ju d u  nazywali teo/ję Kocha „zdumiewającą*, 
n* iwolncyjną*, „w strząttjącą podstawami medycyny*.

Dr Koch twierdz ł jednak dalej, że nważa pieniądze, 
wydawane na ochronę przed tubsrkuliczncn ml kiem 
i masłem, za marnotrawstwo. V 7zyftkL  rządy ogrom- 
■ym kosztem iwalczaly nieoezpitc^oństwo, które ludz- 
kcści nie grozi. „Jestem o tern tak  przekonany — 
mówił dr Koch —  że gotów justem jeść tuberknP- 
czne z Jęto i pić tnberkńliczne wieko*. —  Prasa 
przychyla się przewoźnie do opinji L ’stera.

§ RequklE Leoncavalla, zamówione na rocznicę 
śmierci króla Hnmberta, nie mogło być odśpiewani 
29 iipca b r. w rzywUim Panteonie, gdyż Leoncr,- 
yallo wprowadził do swego dzieła żeńskie chóry i 
sola żeńskie, co, jak  wiadomo, jeat w kościołach 
rzyrufdch nitdipnszcsalne. Na użycie chóru chłopię
cego, t. j. Sykstyń ikiego, na odstąpienie którego ze
zwolił Papież, nie chciał się zgodzić kompozytor, 
wskutek czego R<qulrm tego nie śpiewano.

§ H lkatyzm , jak pisze „Knr. C (dzienny*, daje 
się uczuwać i rurodom słowiańskim, zamieszkałym 
nawet w Ameryce. Do Warszawy przybył obywatel 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, z pocho
dzenia Słowak, dawniejszy poddany węgibruki, p. 
Tomasz Mstlak. P . M. t ik  opowiada cel swoj«go 
przybycia. Kolonja słowacka, złiżona z kilkudziesię
ciu ferm, wskutek dziesięcioletniej gor iwej prsey do
szła do znacznej zamożności i co z* tern idzie, do 
pewnego ztopnia oświaty W  storankach życiowych 
Słowacy łączą się tylko z Czechami, Polakami i in
nymi Słowianami i pielęgnują swoją narodowość wy
trwale. W  oJtitsich ci asach kolonja Słowaków za 
częła doznawać szykan ze strony Niemców i -p li
ków, wtrącających się do ich nauki, religjf, życia 
i t. p. S.osunki tak się zepsuły, iż Słowacy postano
wili opuścić Stany Zjednoczone i zwoławszy mityng, 
uchwalili przesiedlić się do Królestwa Polskiego i 
dla tej sprawy wydelegowali p. Matlaka. Na loey 
plenipotencji p. M. wyezuk ł jeden z większych ma
jątków ziemskich w Królestwie na kolonizację i wnió.l 
podanie do warszawskiego jenerał gubernatora o po
zwolenie przybyszom z Ameryki zajmowania się go 
stolarstwem, do czasu załatwienia sprawy przyjęcia 
poddaństwa. Rodziny przyszłych kolonistów rozporzą
dzają kapitałem około 300 tyiięcy dolarów.

t ia h r r e ls b i  (Krzysztofa^, Kraków) sp n  - 
łaje fortepiany najznakomitszej1 w Anstrji fal rył a 
Potraf z mechaniką angielską p« 100 — wiedeńska
no 800 złr. __________

K u r s y  w a l u t .
K o r o m y

płacą żąda, %

Ruble papierowa . . . . 252 50 253 75
Marki niemieckie . . . . 117 _ 117 50
Franki papierowa . . . . 94 85 95 45
80-to ńankówki w złocie .

19 19 10

Sprawozdanie z targu zbeźewege sa Klepurzu. Do
wozy nowego zboża na targu były nieznaczne, a ze wzglę
du na to, że zapasy siareg > zboża są już zupeł ńe wy
czerpane, sprzedający stawiali ż [dania wyższe i ceny psze
nicy, jakoi =ż żyta podniosły się o 5 do 10 h. na 60 kig., 
odbyt jednuk mimoto był ograniczony.

Płacono ta  pszenicę b.ałą od 0-00 koron do 0 00 
koron, czerwoną 8 3 ) koron do 8-55 koron , żółtą 
8'35 do 8‘55 k., żyto rrOO do 7'50, jęczmień browarny
0 00 do 0'00 koron; na kaszę od 6 20 do 6-35 koroi; owies 
6-80 do 71— k., rzepak — do — k.; konicz czerwo- 
od — do — — k., biały — de — k., knkurydzę 
—■— k. — wszystko za 60 Llgr,

Wiedeń 7 sierpnia. (Tel. giełd.). Renta majowa 99‘—, 
Austrjacka Renta kor mowa 95-85, Węgierska Renta ko
ronowa 93-50, 56 1. Listy Tow. kredytowego ziemskiego 
91-30. 4 prc. Listy Bankn krajowego 92-—, 4 i pół prc. 
Listy Banku krajowego 99 60, 4 prc. Listy Banku hipo
tecznego 89-50, 4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 
97-25, 5 prc. Listy Banku hipotecznego 109-—, 4 prc. 
Galie. Obligacje propinacyjse 96.35. — 4 prc. Gal. poży
czki krąj. z 1893 r. 92-25. Gal. pożyczka miasta Lwowa 
87-75, losy tureckie 101-25.

Od bractwa Pięciu Ran Chrystusa Pan. otrzymujemy 
następujące pismo; Na większą cześć i chwałę Bogn 
Wszechmogącemu bractwo Pięciu Ran Chrystus? Pan? 
przy k śeiele Bożego C ala, jak w poprzenich latach, tak
1 w tym roku urządza pielgrzymkę di Ka warji Zebizy- 
dowśkiej pod przewodnictw em Antoniego Idzikowskiego 
i  Ludwika Gołębia, starszych bractwa. Uwiadamiając o 
tem, zaprasza Wszystkich wiernych w Chrystusie, którzy 
życzyliby sobie udział wzięć w tej kompanji, aby w dnin 
12 s.erpnia o godzinie 7 rano raczyli się zebrać w kapli
cy brackiej w kościele Bożego Ciała na uroczystą Woty- 
wę, przy k t rej udzieli ksiądz promotor bh gosławieństwa, 
poczem hompanja ruszy w drogę.

lntend*intura I  korpusu w Brakow.e rozpisuje dosta
wę siana, słomy na pod ściółkę i słomy do łóżek dla ma
gazynu prowiantowego w Opawie.

Termin do wznoszenia ofert upływa z dn em 16 sier
pnia 1901 :. o g:dz. 9 rano.

Bliższy ih informaeyj ndzieli Izba nanótowa i przemy
słowa w Krakowie.

Śluby. Dnia 3 września odbędzie a i ©  w krakowskim, 
kościele N. P. Marji óinb hrab.anki ladwigi t  .rnowskiej, 
córki kr. Stanisława i Róży z Brat .ki h z Hilarym hr. 
Bnińokim. synem Romaua i t p. Wącławy z Sobańskich.

S ub k-. Adama Czartoryskiego z hrabianką Kras a 
ską jeszeze się nie odbył; termin jego naznaczono _ a dzień 
31 b. m

. l a s e n a p i e g i  pewny środek słoik 1 kor. 
h D h U A w  B C  i a f l  B  B E s s e n c j a  ło p ia n o w a ,  sławny środek przeciw wypadania włosów, ii*koi

. P a n ty lk l  -le. t j l i n o w e ,  doc. iJniw. d n  Łepkowskiego i E. H ellen, mach
Skład materjałOńr aptecknycn i WĆO nemarainych i t, jłt . ażyt. W całym świecie aatyseptycin* ptehm.1-.?. do ai 1 kor. i t wntok

K r a k ó w ,  n l i c u  G io d /b a  1. 2 3 .  P a s t a  d e n tó l in o w a  w tabsek 60 Ł jD e m to iim  antyaeptiycany proji.«L’
F O leoa i  w y s y ł a  o d w r o tn ą  p o o n tą  n ie  U c*ąo  o p a k o w a n ie m  do zębów, paszka 1 kor. 2 ior
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Ktnkurs. Posady wcżnych IV klasy -wakują: w aądaie 

kraj. wyższym w Krakowie i w powiatowym w Brzesku; 
termin do 9 września.

Fo zgonie cesarzowej Fryderykowej.
Berlin: O ostatnich chwilach cesarzowej Fryde

rykowej donoszą z zamku Frledriehshc f : Zgon byl 
nieunikniony już od godz. 4 po południa. Od tej po
ry Igor ja  raptowaie postępowała. Przed samą godz. 
6-tą cesarzowa potknęła jeszcze lód. Zaraz potem za
częło się konanie. O godz. 6 1/ i  cesarzowa zasnęła 
łagodnie i bez bólów. W  komnacie znajdowali się 
wszyscy członkowie rodziny wraz z duchowieństwem.

Zwłoki cesarzowej Fryderykowej pochowane będą 
w „Kościele Pokojnu w Poczdamie obok zwłik męka. 
Książę Henryk, który w niedzielę odpłynął z Kadyk- 
su, przyśpiesza sn ą  podróż i będzie na pogrzebie, 
którego dzień dotąd nie oznaczony. Uroczystości ża
łobne w zamkn Friedrichshcf nie przybiorą większych 
rozmiarów.

Zwłoki eesarzowsj spoczywają jeszcze na łożu 
śmierci. Na zapadniętem obliczu wyryte ślady cię
żkich cierpień. Wczoraj rano przypaazczono do zwłok 
służbę ogrodową. Nie jest jaszcze pew sea, czy zwło
ki będą wystawiono na widok publiczny podobno 
sprzeciwia się to ostatniej woli cesirzowej.

Zwłoki cesarzowej Fryderykowej spoczną obok jej 
ś. p. męża w Poci damie we Friedenskirche. Dzień 
pogrzebu i szczegóły obrzędu pogrzebowego nie są 
jeszcze ułożone.

Otoczenie zamkn kordonem wojska i ciągłe wy
syłanie patroli huzarów po lesie okolicznym, budzi 
we Friedrichshofia zdziwienie. Zarządzenia te tłóma- 
czą tern, że cesarz chce się uchronić przed natarczy
wością ciekawych, a prócz tego chce mieć swobodną 
drogę w razie nieprzewidzianej potrzeby wyjazdu.

Cesarzowa Fryderykowi była chora na raka, 
który zrazu występował zewnętrznie, potem zaś za
ją ł wewnętrzne organa i spowodował w następastwie 
gwałowne cierpienia i śmierć. Lekarze utrzymywali 
pacjeitkę w przekonaniu, że cierpi na chorobę ner
kową.

Nadzwyczajne wydanie „Reichsanzeigera* ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, wydane ministerstwu stanu. 
Rozporządzenie oznajmia, że od d. 6 b n>. rozpo
czyna się sześciotygodniowa żałoba państwowa. — 
Wszystkie koncerty publiczne, widowiska, przedsta
wienia teatralne są zawieszone aż do dnia pogrzebu 
cesarzowej.

Z powodu śmierci cesarzowej Fryderykowej zarzą
dził ctsarz trzymiesięczną żałobę dworską.

„Hcin. Volksztgtt donosi, le  Ojciec św. przesłał 
cesarzowi Wilhelmowi telegram z gorącymi wyrazami 
współczucia.

Wizyscy panujący i naczelnicy państw wystoso
wali do cesarza Wilhelma telegramy kondolencyjne. 
Między innymi nadeszły telegramy od cesarza Fran
ciszka Józefa, króla angielskiego, króla włoskiego, 
cesarza rosyjskiego i prezydenta Loubeta.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Nowy lork; Schaffer, przewodniczący związku 

robotników w fabrykach stali, oświadczył w Pitts* 
burgu, iż wszyscy członkowie związku zostaną 
zawezwani do połączenia ze strejkiem. Zdaniem 
Schaffera wszystkie fabryki, należące do syndy
katu stalowego, zostaną wkrótce zamknięte.

Imieniem amerykańskiego związku ogólno- 
robotniczego oświadczył Morrison, sekretarz zwią- 
ku, iż to stowarzyszenie wszelkimi środkami po
pierało strejk robotników przeciw syndykatowi.

Nowy Jork: Do porozumienia między syndy
katem fabryk stalowych i robotnikami nie przy
szło W Pittsbnrgu uzbrojono dozorców fabry
cznych i ustawiono ich łańcuchem wśród zabu
dowań z rozkazem strzelania do każdego, ktoby 
bez upoważnienia zechciał wejść do gmachów 
fabrycznych.

Londyn: Izba parów przyjęła w trzeciem czy
taniu przedłożenie o zmianie dotychczasowej ro
ty przysięgi królewskiej.

Przysięga ta, ułożona za dawnych czasów o- 
brażała uczucia katolickie i katolicy zażądali 
jej zmiany.

W dyskusji zabrał głos Salisbury, insynuując 
katolickim członkom Izby, że nie domagaliby się 
zmiany tych ustępów roty, które obrażają ich 
uczucia religijne, gdyby nie fakt, że równocze
śnie z tymi ustępami mają odpaść i inne zabez 
pieczające następstwo tronu jedynie protestanc
kim członkom królewskiej rodziny.

Z tego powodu nie należy powątpiewać, iż 
Izba niższa odrzuci taki projekt ustawy. Zda
niem Sabisburyego, katolicy nie będą mogli mieć 
z tego powodu żadnych do niego pretensyj, gdyż 
stawiając niemożliwe żądania(?) dowiedli pośre
dnio, że właściwie na zmianie roty przysięgi nic 
im nie zależy (?!).

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
TELEGRAMY .GŁOSU NARODU* Z DNIA 7 SIERPNIA 1901.

Budapeszt: Panda cyganów przez zemstę za 
to, że jej nie pozwolono na pobyt w miejscowo
ści fludas, podpaliła miejscowość w kilku pun
ktach. Sześciu ludzi zginęło w płomieniach, mię
dzy nimi jeden siedemdziesięcioletni starzec.

Berlin: Deficyt państwowej kasy| niemieckiej 
za rok 1900 wynosi okrągłe dwa miljony marek.

Berlin: O wypadku polskiej hrabiny w Ber
linie nadchodzą następujące szczegóły : Hrabina 
Wiktorja Jezierska, Tyszkiewiczów na z domu, 
przejeżdżając przez Berlin jechała w niedzielę
0 godz. 10 wieczorem doróżką z dworca kolei 
do hotelu Continental. Hrabina jechała z córką
1 siostrzenicą. Na ulicy Neustadtische Kirchstras- 
se wychyliła się z powozu z obawy, iż konie 
się rozbiegły i wypadła na bruk. Bezprzytomną 
odwieziono do szpitala, gdzie jednak po kwa
dransie umarła w sali operacyjnej na paraliż 
płuc.

(Zmarła była córką Michała hr. Tyszkiewicza 
z Kosina, ordynata na Birżach i Marji z ks. 
Radziwiłłów, a żeną Aleksandra hr. Jezierskie
go, właściciela dóbr Garbów, Przybysławice i Bo- 
gucin w gub. lubelskiej oraz dóbr Ryki w gub. 
siedleckiej. Liczyła lat 42, osierociła dwoje 
dzieci: Jana i Irenę).

Bełgrad: Król ułaskawił byłego ministra J e 
rzego Genczica i pułkownika Cincara Harkowi- 
ca, odsiadujących karę więzienia za obrazę ma
jestatu.

Nizza: Zamieszkała od długiego szeregu lat 
w Monte Carlo, niesłychanie bogata baronowa 
Kamenow, wdowa po jenerale, powiesiła się w 
przystępie obłąkania.

Slnaja: Wiceadmirał Hildebrand i oficerowie 
eskadry rosyjskiej przybyli tutaj. Dworzec był 
świątecznie przybrany. Gości przyjął naczelnik 
wojskowej kaneelarji królewskiej, jen. Bartiadi, 
imieniem króla Karola. Wiceadmirał i oficerowie 
w powozach udali się do zamku Pełesz, gdzie 
wydano dla nich paradne śniadanie.

Rzym: Sześciu opryszków wdarło się w nocy 
do willi holenderskiego konsula jeneralnego w Ne
apolu, aby zrabować dom i zamordować mieszka-

jącego tam teścia konsula. Policja, uprzedzona, 
o planie, aresztowała opryszków po długiej, roz
paczliwej walce, przyczem dwóch policjantów od
niosło ciężkie rany

Paryż: Poseł francuski w Konstantynopolu, 
Constans, osobiście obrażony na sułtana za zwle
kanie z udzieleniem mu audjencji, napiera tele
graficznie na rząd tutejszy, aby mu pozwolono 
zażądać pasportów i wręczono równocześnie pa- 
sporty posłowi tureckiemu w Paryżu, Munirowi 
bejowi.

Armja niemiecka przeciw socjalistom.
Berlin : Ministerjum wojny rozesłało do wszy

stkich komend ponowny okólnik, tyczący się u- 
dzialu żołnierzy w stowarzyszeniach. W  każdym 
poszczególnym wypadku musi żołnierz, chcący 
brać udział w zgromadzeniu, lub zabawie, urzą
dzanej przez jakieś stowarzyszenie, mieć pozwo
lenie władzy.

Nadto niewolno jest żołnierzom ujawniać 
swoich rewolucyjnych lub socjalistycznych prze
konań zapomocą wykrzyków, śpiewów lub jakich
kolwiek demontracyj. Abonowanie pism socjali
stycznych, a zwłaszcza przynoszenie ich do ko
szar i lokali służbowych wogóle jest najsurowiej 
zakazane.

Każdy żołnierz armji czynnej ma nadto obo
wiązek służbowy donosić przełożonym natych
miast o każdej broszurze, lub piśmie socjalisty- 
cznem, jakieby spostrzegł w koszarach.

Wszystkie te przepisy odnoszą się także do 
rezerwistów, powołanych na ćwiczenia.

Wybory do serbskiej skupczyny.
Bełgrad: Jak dotąd wybrano ostatecznie 83 

rządowców, między nimi 71 radykałów, 6 libe
rałów i 3 niezależnych radykałów.

Do ściślejszego wyboru przyjdzie w Belgra
dzie, w okręgu belgradzkim, oraz w okręgach 
Yalievo, Semendria i Podrinie. Wszędzie wybór 
będzie rozstrzygał między listą rządową a listą 
nieziieżnyeh radykałów.

Ogółem rozstrzygnie się w wyborach ściślej— 
szych walka o 38 mandatów.________________

A A D E S Ł A M E .

utrzymujacarą 

r. a .  S a rf i '« y n J ł? M a  w*'
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Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na akład główny :

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora są jeszcze na składzie :
B o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięg a  3  m aga, dwa tomy . . „ 3  kor.
L u k re c jo n ,  s a t y r a ......................... „ 30 h.
I r z y  d n i  w  Z a k o p a n e m  . . „ 1  kor.
K a jk a  o lis ie , ko z ła ch  i  n ie d źw ie d z iu  20 h. 
T rzec i M a ja , odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie ś n i  p o ls k ie ,  zebrane przez K. Bartoszewi
cza, najlepszy zbiór utworów patriotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P r z e w o d n ik  p o  K ra k o w ie , ułożony przez

P a r k  K ra k o w s k i
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o t o c z o n e  z  K o n c e r t e m .

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnde Reoha
O d  1 -g o  s i e r p n i a  n o w y  p r o g r a m .

Wstąp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowana, 
po 60 ct., po fiO ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e 
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s t ę p  2 0  c t .  W te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu.
Sprzedaż bl etów u Wge St. Karllneklego w Suklenaloaoh, 

a ed gedz. 3 pe pełndnln przy kaele.

K. Bartoszewicza. Cena 80 h. ( 00

Pierwsza Łaźnia Rzymska
w Krakowie, ul św. Sobastjaaa 1. 11, 

po szciególowen odoo«ieaiu zostanie w środę, dn. 
7 b. m , ponownie do użytku P. T. Publiczności 

oddana. 3079
Zarząd.

SKŁAD FORTEPIANÓW
> B a p a b a o z  i Sp*

Kraków, Rynek 3 9 , I. a b t r *  2106

P̂omiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmu j*

alkaliczna szczawa  
^poJllttif analiz; naszych pierwszych pow,,1. 

jakościowo naczelne miej r - 
 _ 1561

Poszukuje s ię  do kupna

W IL L I  w  Z A K O P A N E M
w korzyatnsm miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu.

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) ooo

M W D O S Y T N IA I
lałożona w roku 1941 A

Miody w butelkach począwszy od 30 ont. 
do 1 złr. 50 cnt. za butelkę.

Miody owocowe:
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 2110

M i r z a  R M ie g o
Kraków, ni. Sławkowska 1. 26.
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Kanarki
HERCYNSKIEŁPoleca najlepsze śpie- 

waki „Róllery" z 190C 
r., śpiewające łagodny* 

w  tonem, dzwonkowym,
■słowikowym, fletowym i gwizdko
wym sztuka po 8, 10, 12 i 15 z'r 
Młcdc Samce tegoroczne po 3 złr.

za sztukę.
Wysyła na prowincję odwrotni* za zali 
czką z gws łh ą dostawiania zdrawyok
na miejsce przeznaczenia. 6  d n i  p r ó b y
a wrazi* niezadowolenia wymiana, los 

zwrot pieniędzy.
Hodowla prawdziw. Heroeńaklok 

Kanarków
W . SZUFA w KRAKOWIE

u l  F lo r ja ń s k a  N r .  43,
Il-gie piętro, oficyny________

O
00

CM

O)co

*

3

Od 40 lat w sti]n!~oh dworskich, sM szyoh  stcjjilaoh Wolskuwyoh 1 pry- 
wntnyoh w użyc a  w z r j '  nlenl l .  id I po wlelkloh wytężonyolr Jnzdnoh 
przy skurczenia I stężeniu solęgleń Itd., usposabia konia donlezwykłe] dzloł- 
nosol W hlogn. — Prawdziwy ty1 ko z powyższą marką ochronną, wo- wszystkich 

Aptekach i Droguerjacb Austro-Węgier.

€iCówrny Skład n FBiNC. J. KWMPV
c. k. austr. wgg. i król. rum Dostawcy dworu 1539 48 20 

aptek, obwod. K ORNEUBDRG  k c ło  W iednia.

R O W E R Y
najsławniejszej marki

„Diirkopp D ian r
POLECA SKŁAD

Maszyn do szycia i Roworów
R. PAWŁOWSKIEGO

d a w n ie j

JT* Iwanickiego
K ra k ó w , S y n e k  ef ł .  18.

Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, z .kropionych na licytacji w 
c. k. Urzgdzie astawmczym w Wie
dniu, p o  7 5  * l r .  z* wszyt tkiemi 

przyborami. 2116 21 0 
V  Sprzedaż nn raty wykluozunn/m s

Morele
zdatne już do dostarczenia sprzedaje 
koszyk 5 kilowy wraz z portem 
po 1 złr. 80 ci. a nie jak dawniej 
po 4 korony. J a k ó b  S p erlin g  
K ls-S zeb en  (W ęgry). 2011j

Panna inteligentna
przyjmie zara 5 zajgcie w agencji, biurze ‘ 

iub handlu.
Adres poda Dział inseratowy „Gło- i 

____________ su Narodu " 2070 2 3

Chłopca do praktyki

Do Kalendarza „Głosu Narodu”
n s  r o k  1902

m ającego  w y j^  n ak ład em  W ydaw n ictw a  
d z ie n n ik a  „G łosu S fa ra d i” w sz e lk ie  o g ło 
sz e n ia  przyjm uje u p ow ażn ion y  do zb iera 
n ia  tak ow ych  p. S p i r i d i o n  S o n i e w i c k i ,  
D zia ł in sera to w y  „Głosn Narodu" K rak ów  

u lic r  S zew sk a  Ł. 13.
f T U T A f l A  Uprasza się P. T. S trrny Interesowane, aby ogłoszenia 
U  W E H M * * '  swoje jak  najpiedzej łas i a wie nadsyłać raczyli, z powodu 
_____________ obliczonego miejsca, dla ogłoszeń przeznaczonego. 1922 10  0

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie ii tylko

za nadesłaniem marki na 2 3  halerzy.
Zarząd D ziału  inseratowego 

, Głosu Narodu.“160 26 o

3 parcele gruntowe
' po pigć z < gonów szerokości, nadające 
I sig pod budowg, położone w klima 
tycznem miejsc r w Myś enicłch ma do 
sprzedania Kozalji Kljpowa w My
ślenicach, która na zgłoszenia udzieli 
bliżłzych objaśnień. 2660 2 3

Upraszam uprzejmie
o wsparcie mię biedną, z powoiu 
nieuleczalnej choroby męża, który 
bez najmniejszego kawałka chleba 
mię pozt stawił. Adres: Karmelicka 

Nr. 21, u stróża. 2015 ■

irzyjemn’j powierzchnosu, rei. kat. re- 
lgijn e wychowanego z i gę gimn. przyj 
nii zaraz handel delikatesów i kolonial- 
ly  Jsna Zaoharsklego w Samborze L0C4

t

Dostawca c. k. Straży 

* *  *  *  skarbowej *  *  *  *

K ra w ie c
wojskowy ^ 
i cywilny s

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“. 

Dosyć jest rrjz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

IPASTILEK GERAUDELA
I  Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kasztu isrwowego, Znpalenla opłuon js ,  

Chrypki, Zakntnrzenln, lrytacyl piersiowej, Astmy, eto.

Niezbędnych dla ssob, które zbytecznie głos utrudznję.
B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a l ą c y c h .

Pudełko zawiera,72 Pastylek i s d o s ó ó  zażyr.anla takowych; we Lwowie: 
w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie w a,ptekarh PP, 
Wiszniewskiego, Eedyka i Miku kiego 75 -9 17

jRealność
\r  Z' krzó wku z 228 sążniami 

gruntu tan io  do nabycia. 
Wiadomo5<5 w księgarni katolickiej 
Dra Władysława Małkowskiego w 

Krakowie. 2055 2 6

P i ę k m ś
jakiej rzadko znaleść można, 180 moru 
obszaru, z pigkn n  parkiem i Iworea 
aa wzgórzu położonym, z przęśl czuj* 
widokiem, o 2 mile o l Kraku ma, a 2 kim. 
od stacji kolejowej oddalona za cen;
70.000 złr,, z długiem Tow. Kredytów.
35.000 złr. ma dc sppzedaała Par 
[ PLEŚNA X, dział inseratowy „Głon 
Narodu" Kraków, ulica Szewska T» 13

Do serc litościwych
zwraca sig z gorącą prośbą biedna i bar
dzo nieszczęśliwa s t a r u s i k n ,  mająca 
nieuleczalnie c h o r ą  córkg, o łaskawa 
w s p o m o ż e n ie  jej j,ki mad wiek dat- 
kier. — ab? tym sposobem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej. — 
W zbieraniu składek pośreiniczy Admi- 

nistracja „Głosu Narodu".______

Biedna Rodzina.
Na l;chej pościeli leży nędzarz zło

żony ciężką chorcóą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej ngizą i niedostatkiem żon? 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o 
sób, raczył lym nieszczgśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofia g s . oją nc.desłać 
do D eta lu  In seratcw rgo „Głosu 
Narodu" Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla B i e d n e j  B o d s i n y  — a szczera 
modlitw i i ł a wdzigczności maluczkich, 
bgdzie chcć w części z a p ł a t a  za wy- 
.wiadczon% mi łassg,_______20:2 5 0

00000000000090009080096

Do sprceiuia
za małą dopłatę i ped bar
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę
dące własnością instytucjF 

finansowej:
1.) R ealność dw upiętrow a

i z trzech piętrową ofleyną, w 
| Krakowie przy ul. Józefa.
2.) R ea ln i śc  dw upiętrow a

| w Krakowie przy ul. Bartosza.
3.) R ealn ość  dw upiętrow a

w Krakowie przy ulicy Topo
lowej.

4.) 3 R ea ln ości jed n op iętro
w e w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli do 
pertraktacji upoważnion. , p , Ign . 
P leśn a  * Kraków, ul. Szewska 13 
Dział inseratowy „Głosu Naroduf'. 

1874 22 0

00000000003000000000000

Praktykant
chrześcijańskiej rolziny, zostanie za 
wynagrodzeniem 10 ztr. przyjęty 
do składu cerat „Liaoleum11 Kra
ków, ul. Szewska L. L 2017 3 3

Parcela budowlana
z dwupigtrową oficyną, uolna od cię- 
żaiów hipotecznych, pr?y ulicy Krowo
derskiej 1. 2>, w Krakowie jest z wolnej 
rgki do sprzedania. Wiadomość a 

stróża. 208! 2 26

W y  ż e ł
w drugiem polu, dobrze tresowany, do 
sprzedania. Lsśnń-two Porgbi Żs 
________  got , p. Alwernia. 2041 3 5

Uczeń llf-tej klasy gimnazjalnej
p o szu k u je  le k e j i.

Adres poda Dzi.ł inlerat wy .Głosu 
_ Narodu" 204i  4 2

Crab Apple Blossoms
jest ulubi -nem pachnidłem eleganckiego 

świitiia 0 ^ 3 ^ 2 3  !  ■

W ł. L issak
IRAKÓW

Florjańska 25 ,
l-sze piętro,

wykonuje w szb lk ie( 
zamówienia, tak dla 1 
P. T. Panów wojsko-1 
wych jak i cywilnych j 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa 
męskiego wchodzące.

Pol es sig nadal ia' 
skawej pamięci S/anow 
P. T. Publiczności, 

jlepszy wyrób prawuzlwych angiel- 
okloh Briges do jazdy konnej

PIWO ZŁOTE
na sposób pilzneński wyrabia ne 

10 butelek (mieszczących po 4 szklanki) 
Koron 2  j U  h.

I butelka (mierzcząsa 4 szklant.) 26 h.

Piwo Porter krajowy
na sposób bawarski wyrobione, pożywne 

zdrowut .e,
10 butelek (mieszczących po 2 a klanki), 

K. 150 h i 6 5 ) 5 u 
I butelkn (mieszcząca 2 szklanki) 16 h. 

W HANDLU KOLONIALNYn

J n F. F is c h e iF s

Administracji domu
poszukuje mężciyzna, pozostający 
w służbie rządowej.—Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodu" 
Kraków, Szewska 13. 2018 2 8

Zarządca dóbr

Handel towarów miesianyoh
i c h a ł a  Kary w Nisku

potrzebuj* zrre £0 9 2 3

hłopca do praktyki.

praktyczny i doświadczony rolnik i cho 
dowca, z chlubnemi ś.iadec twami. z po
woda śmierci właściciela i nagłego wy
dzierżawienia majątku, posculraje  
s a r u  odpowiedniej pooady. Zgm-

Kraków, R m k  liniąA-B. i1""* Ł ‘ BE “ WS “  H

J A W O R Z E
prasy B ie ls k u ,

UZDROWISKO i ZAKŁAD  
LECZENIA WODĄ

(ER N  SD  O R F), Ś lą sk  A u stry a ek i
ł F  otwarty orty rok. " __

Poezja, te graf i stacja i [filc ,»wa, — Pr-zm położem* górski* u stóp Śląskich 
Beskid — klimat zdrowy łagodny — njjno? s* wzorowe urządzenia lec nic s* 
i  kąpielowe — oświetleni* acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym 

nadzorom lekarskim.
Ic l arz kierujący D r  Leopold N e m e r a d ,  znakomity hydropata, długL 

łatani j a-roi tuk Zakładu wodoleczniczego w Linde wiese.
Wszelkich ohj1 .men udz.cla tylke I r  U-rca dóbr i Zakładu kąpielowego: 

Carl Fornor. 1345 33 28

L A T E K D E R  S A Ł T 3
nnjlepszy zapaoh pokojowy ??

The Crown Perfumery Comp.,
London.

Crown Vlolet, Wbite Rase,L a p a c n y  . A l-b re  P e a il j  D.E8ptgn8)
Orohldla, Crab Apple Blossnms, Cbypbre

Vlolette A abree, Rasedn. ___________

Do aaliycia we wszyst. slładach perfum i droiuerjacŁ.
Kapach Sonwenlr de Karle Antoinette. 

i J l O W O S C ł  „ Extri ytolet.
Generalny zastępca: E 17ETJHAUS JUN. Wien, I.. Fuhrichgasse Nr. 10,

Telephon 8698.

1114 51

FABRTTKA S IA T E K
koistrukoyl I artya yozu. ślusuratwn

J. G Ó R E C K I  i SP.
Kraków, ulica Mc. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 271 1089
rykoauje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy- 
stgpna — Termin ściśle dotrzyma*?

K T 7 B B Y C H T
pierwszy chrześc. czeski ' kład Kawy i Herbaty

P raga , K a la  S tran a . Z ato to n y  w  rok u  1878,
poleca mianowicie wyborne gai.onki kawy:

K a m p l n a t .  grubo ziarnistej.............................................5 kilogr złr, # • - -
J a m ą j k a  z akouita i a iln ? ........................................  „ „ 6 * 7 7ailno .
L ag- a h a  silna aromaty zna 
G oatem rla  o pięknym zapachu
O cjlon  l - m a .....................

Zamówienia 5 kilogrr: 
do k«żde. stacji pocztown, -  

o u B U B u u a n u n a

7 * -  
8 * -  
8  7 5

. posyła sig f r a n c o  za pobraniem pocztoweu 
Cenniki na żądanie darmo i franco. 1C85 6 0

Nowo założony

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
w Krakowie przy ulicy św. TomaszaiL. 4, Telefon L. 331.

J ed y n y  nakład nu K ra k ó w , p o sia d a ją cy  w l .  ij 
w yrób tru m ien  w różnych -gatunkach. 

Fabryka ora% skład główny p rzy  u licy św.
Tomasza L . 4. i67«

Z ak ład  u rząd za  p o g r z e b y  od nąj wspanialszych do I 
najskromniejszych po cenach nader i* tarkowanych, jak ró- 

[ wnież urządza takowe na opłaty w ratach miesięcznych. 1 
F ilia  znajduje się p r z y  uL Kopernika  L  6 .



„eŁOB NARODU*. .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU*. Nr. 178

Boże zbaw Polsko! iHk. A. BARANIECKIEGOPrześL 'zna ohrcnt elit eg rafia na kar 
to n u . wie.kości */io cntmtr., przedsjg- 
wiąjąca Najaw Marję Hannę Częstechew- 
a ln  ateoze / ‘nerbanl Litwy I Ruil — 
w bardzc wi mem wykonania. — Na od 
rfiotnąi itronie Modlitwa za OJozyznę, 
aprobowana przes władzę duchowną. — 
Cara egzemplaiza 30 bal., tu-ona 3 kor.

M M  tep?inii katolickiej 
D™ Władysł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE.
T a n ie  wyszło■ 2104

Fotografia ,«a]4w. Marii P. Ootrobran 
•Moj (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Modlitwa za nawró- 
m l e  nleprzyjaolół Polski. Cena 30 hal. 

PśłBOMle aaszoj OJozyzny Bogn, ułożył 
kapłan zakomLk Cena 10 hal. 

i ! f ta i  z nawrśoenlj Rosjan. Cena 4  hal. 
Modlitwa za naród nasz I hraol prześla

dowanych. (SOO dni odp.) Cena 4  hal.

W  moim handlu korzennym
może być [ rzyjgty |2090

P r a k t y k a n t .
FB. ŁENEBT

K r a k ó w ,  S ław k ow sk a  Nr. 6.

P O K Ó J
kawalerski,

frontowy, umeblowany, jest do  
w y i^ J ę c ia  przy ulicy Długiej 

1. 85, Wiadomość tamże.

KALENDARZYK
T a trz a ń sk  i

Zakopane i Tatry
Pmewodnik po Zakopanem i gó
rach, zawierający w s z y s t k i e  

e w.aaomi.omości dla przy- 
lywających. — N-ezbędny dla go

ści i turystów. 220 stron drutu, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej 

oprawie bor. 2 * 4 0 .
Da aabyclr wo rozyotklob kolę- 

garnlaoh. 1873

Kopi dwupiętrowy
nowy od 7 miu lat zamieszkały, z wo
dociągiem, w zdr r e i  położeniu ze 
Wtzwh stron parcelami ogrodowemi o- 
toczcuj, w pobliżu plant pożyczka ban 
kowa i ; ~po w. i a s y  oszczędności, za m i 
tą  dojłatą do srrzedania. Wiadomość 
•I. Kananloza I. 14. II p. 2f87 1 3

Do d o mw y n a ję c ia
parterowy

przy ulicy Długiej Nr. 34 z frontem do 
ulicy 'Krów derskiej, składający sig z 
z jednej wielkiej sali, dwóch pokoi i 
kuchni, skład m lub Lr z tegoż Wiado 
mość w handlu Fr. Lenarta Kraków, 

ul. Sławkowski. 2090 I  3

Z  powodu wyjazdu
jeet do spr „dania interes restauracyjny 
w najcelniejszej ulicy Tarnowa, z całem 
uradzeniem i oświetleniem gazo? em, in 
tores ten obejmuje 4po_oje aa parterze. 
2 pokoje i ku1 Lnig pa mieszkanie z kon
cern e_ , bilard, fortepian i trafiki. Adres 
— ull< a B°rnaoyńsk» Nr. 1 Tanów. 

2C86 3

CH ŁO PIEC
zamiejscowy, wieku lat 14. zostanie przy 
joty do praktyki handlowej, do Magazynu 
E -  N m l i o w l . m  Kraków. Skład to 
m ów  modnych damskich i przyborow 

do tviy- i a i haftu,________2C88 1 3

BROWAR PAROWY

J ,  i  J o i a  Syndff w  Krakowie
przy uL Lalzłor 15/ 17, tol. 5 3 , 

poleca znane swoje, jak
. dobroci Y . i r o

C kagen iw o , M iroewe, Leżak I Bok.
Piwo w beczkach rydaje sig wprosi 

a piwnie artucznie chłodzonych, wi butel
kach zaś w naszym składzio przy ulicy 
FlaryaśokleJ Nr. 31 63 31 51

PoszukujęLeśnika
miernika, z małym kj, pitaliki jm  dr p 
prowadzenia współ o regulacji i nar: 
k u  granic leśnych i wygotowania ph

rze-
;ale-'

. J  .granic leśnych i wygotowania ph 
Mapodar^zego. ■>— Zgł s enie pod.: J i  
M P ó h m l.  i  (Maoura) poczta Czarny 
Kmaje*. w Witowie. 2l65 £ ;J ' 
*  ---------- t

utrzymywane kosztem gm:ny m Krakowa. Budżet 30.000 K. — Bibliot ka zao 
patrywana w najnowszą liteiatuig — Kora dwuletni na wydziale literackim i przy
rodniczym, na poziom e uniwersyteckim — JRok szkolny od 15 go Października. 
Wydział artystyczny pod kierutkiem J a c k a  M a l c z e w s k i e g o  trwa od 1-go 

Października do końca Czerwca
Informacje oraz plany nauk jrzez sekretarkę kursów: H . T o m a i  ie  V  

i k ą  w JLraLowie, Karmelicka 36. 2C89 1 2

D y re k to r :  J d ^ s f  R o s t a f i ń s k i .

3
c t l

Płótna
Płótna

białe, czysto lniane, w sztukach po 
35 m., w cenie od 23 k. do 84 k. 
na prześcieradła bez szwu, szerokość 
150— 180 ctm., w sztukach na 6 
prześcieradeł, w cenie od 2 2 — 54 k.

H r a l i p l i u  Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa, 
U lu l lu l l j ,  ścierki i Bielizna stołowa.

Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, 
po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczności.

A d res zam ów ień: 1801 6 5
Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna.

«>a.

Prawdziwe Polskie #ódki
i znakomity Porte** tenczyński

poleca 2117 20 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
u lic a  B r a c k a  N r .  11.

Największy Skład

Maszyn do szycia i haftu
. ' B I Z t ś T G - B J I R . A . 1

K raków , Rynek gł. Nr, 1S
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręcmt 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 iłr. 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych

i wszelkiego i yoi* maszynowego. 2115
C T A i a n A l n a  1 1 u / o n o  wracam na moje ulepszone maszyny pi mści ■ 
O i C i U t j U l l l q  M W a y ę  niowe do haftu i szycia,_ przy których ńs po
trzeba chcąc takow. przyrząd-ać do haftu ani odkrgcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za m _ iows-e, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
nie mogą być naw.-t w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maazya

Singera modelu x roku 1901.
R. P a w łc r jsk i dawniej J. Iw an ick i.

Dc pr-udanla Jest zaraz 
tanin za gotówkę: ka 
rera granat, za 250 złr., 
pcwśz oliwno-zielony za 
„75 złr, fajtenlk półkryty granat.za 260 
złr., pnwozlk dl- górzystych okolic bronz. 
za 225 złr., wnlant jasny za 165 złr., 
wśze1 wyplatany o dwóch siedzeniach 
zo .kory na rysor. h za 75 zb., odpo 
wiedni dla P. P. Ofloi iw jest kuczer 
fs jtsn  z budą i koziołkom tylnym za 
180 zb , oraz gig na 4 esoby o oliwnej 
osi, ] aunerowskiej f*br. z uprzężą do 
uiego za 175 dr. i t. d., wszystko w do- 
irym stanie, lekkie, na jednego i parę 

kom, z latarniami i fartuchami skórza- 
ntmi, jest ta.Lże slndłn z z banzlą  . cza
praku m za 25 złr do sprzedał ta w sk ła
dzie ptwnzów O t-  C y i  d c w l c i a  
Kraków, nllca Szpitali a L. 34 naprzaciw 
_________ teatre miejskiego. 1435

Zarząd młyna ameiyMiego

Ważne dla Rodziców! 

Ilaiiczycisl gimnazjalny
przyjmuje uczniów szkół średnich pod 
bardzo przystępnymi wąrunkami Upr: .sza 
się o v Bzeme zgłoszenia. Bliższych wia
domości udzieli p, A. Scibora w biurze- 
adwokata Dra Lewickiego, Kraków, uL 
ś\r. Timasza Nr. 20 I  p. 2077 2 9

Amatorów dobrej
H E B B A T T

zwraca się uwagę na

HERBATY INDO-CEYLONSKIE
które niedawno wprowadziłem \r handl* 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznania 

Odznaczają się wybitnym 
armatom I bardzo] pięknym kebrem. 

D . , D . . -  I Nr. 41 DAR LINO /, tih i In 5 h. 20
W Rzemieniu O. p. Rzochow 1 p^zka y, kilo netto k. 1 h. 30

poszukuje natychmiast c z ło w ie k a , Nr. 42 60NAR >/, kilo k. 6 K 
w sile wieku, uczciwego, obeznane- j PŁC!it* /»kilo netto k. i  h. 70
go z prowadzeniem rachunków jako | Można te HERBATY pżjjrać osobno dla
kierownika składów mąki w Mielcu 
jakoteż kasyerkl z odpowiednią 

kaucją. 2C07 4 10

Realność
za rogai.ką, w pobliża koszar, na
dająca się na intures przemysłowy, 
jest do op rzed an iś  za 5.500
złr. Gotówka wymagana 
wie, reszta ceny może

pny hipotece na 5°/n. 
Bliższa wiadcmośó w Dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu". 2C04 5 5

siebie lub jako domieszkę do inny :h 
HERBAT chińskich. 2113

Wszędzie do nabycia lub wprost
w Magazynie HERBAT z Rączką

JULIUSZA GROSSEGO
w Krakowie, Rynek, Pałac SpiskM

Inteligentni Panowie
chcący mii <5 odpowiedni dochó&  

w poło-! m iesięczn y , znajdą zajęcie przy 
pozostać T o w a r ?  t  w ie w z aj. nbezp.

n a  życie  „ J a n o s "  Kmków, 
ulica Zygmuntowska L. 3. Nowi
cjusze będą pouczeni. 2068 2 3-

Z A K Ł A D

v  kamieniarsko -rzeźbiarski
pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
p o s ia d a  n a  sk ład z ie  w ielk  
w y b ó r g o to w y ch  p e n n ik ó w  
z p ia sk o w ca , m arm u ru , g ra 

n itu  i la b rad o ru .
Boćajmuje się wykonania gro
bowców jak w miejscu tak i na  

prowincji 2118 36 o
według własnych lub dostarcza^ 
_______ nych rysunków.______

Woda Bilińska
Saoaawa aUcaliozno-aodowa, i iere ąca części sk ład ow e chem iczne, jak  

Z a leeo n a  p rzez

To warz. lekarsk ie
w  K r a k o w ie

w yrobu n aszego Zakładu fabrycznego w ód m ineralnych sztucznych będącego pod kon
trolą  K om isji przen i-rsłowej T ow arzystw a  lekarnldego,

używaną bywa w zgadze, kurczach i  przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie 15 et.

Do nabycia w aptekach 1 droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece J " , &w ió r s lt lo g O
20*9 13 o K. Rżąca i dhmurski w Krakowie, właściciele fabruki wód mineralnych,

P otrzeb n y  zar&z
pisarz gospodarczy

do dozoru slajni i gumna z niższą szkołą, 
rolniczą, starszy, na stół i stosowne wy
nagrodzenie. Zg ii aema do Zarządu dobr 

Czudec. 2031 4 6

Magazyn towarów galanteryjnych i przyborów do podróży g
pod firm ą n n

Kraków 
FJoryańska Nr.

1393 9 0

Kraków 
Fic yańska Nr. 6

na sezon wiosenny w w ielM i wyboize po cenach nafler nisSich:
W . Ł O S I Ń S K I

Oryginalne Karlsbadzkie \ w«zeikie prsybory do
O B U W IE  1 Dodróży

i damskie — żółte
i czarne.

Półfaudkl płócienne 
Półbuciki na gumowych po

deszwach (Lawn Tennis) 
Pantofle. - Kalosze • 
Fasony obuwia makomite, i  ■ 

gwarancją za trwałość. 
Ceny bardzt> n isk ie .

podróży.
Torby ręczne z przyborami 
Torby ręczne zwykłe od 1*80 ct.

oreuKl ręczne damskie 
Tonbki na paskach 
Paski i r Ótn do pledów 
Kuferki ręczne od $ złr.
(uf ark i ręczne skćrzane 
Poduszki gumowe. — Czapki 
Nesesiry z przyboiami 
Futerały na parasole i laski

WIELKI S K Ł k D  BIELIZNY 
Kojzule białe od 1-50 do 3*00 
Koszule pikowe „ 2-00 „ 3*00 
Koszule kolorowe 2*00 3-00
Koszule z mtteryi siatkowej 
kołnierzyki -  Manszety 
Bielizn? b"w< łmana Dra Lak- 

manna.
Skarpetki —  Pońc: „chy 
Chusteczki —  izelkf 
Kravaty —  Rękawiczki 
Perfumerya —  Lusterka

T o w a r  w  d o b o ro .u ym  g a tu n k u .  — C eny nade>‘ n isk ie ,

'iCKta J: :
eielTti. . .wjd?wfcŁyut: Józefa Rcgoszowa.

Czesław Sm iechowski
u l .  jB ^U sioZajska N r .

-r— |  P O L E C A  
P e r f u _ : j  we flakonach i na wagę od

10 ct. m 1 dkg., wąwszystk. zapachach; 
W e d y  kolonską, chinową, ateństą 

we n_un_Bb »a wagę;
W o d y  do ost hygienlczną, miętową,, 

pomarańczową Ba wag [;
>os*ck do ^ębów; 

p a d r y  aa wagę;
P o m a d y  na włosy „RrJlantma* otc- 

itnótctem,. z  prowincji uchttecz— 
*izm odterotm, ^15 33 60

Z pierwszej ręki

Nszelliie Ognie Sztuczne
i najtańsze

Confetti - Serpentine.
Diisrać można tylko w PlerW*z#<n 

„ a b w p n r f s ®  Pyratechnloznom 
Jf J . 1 i«lr - /k o w sk ieg o  Kraków 
nllca ŁobzowąkŁ 20uo 4 5

Do łydk̂ iżawienie

F O L W A R K
r ł d K rakowem

w dobrej g^bie i wysokiej kulturze, z. 
mBkayii wwen arzem i* ncbjcia. — 
Wiadomość w xai'Celarji adwokat O r a  

JFron«i**k» l*ai ń o n  
Łraiow, A l pjjaiska Nr ? 20«1 2 i .

or 'odpowiedzialny : Witold ̂ Noskowski W^fffukarhi W- Korneckiego w fK rakow ie.


